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mieszku 
Władysław Tocki 

T era:z jest super. No, lukst 
Tak! farŁ: za.wa.liło się od sta­
wu. przenieśli bliżej środka; 

runębo w połowie. wylądowała pod 
tym brzegiem. A tu, każdy widzi., 
sz.pary nie szersze nJ:Z dł<>ń, ciUlt'­
kiem prze~ dach nie pada. I co za 
rozkurcz! To kuchni.a. ale tam je­
SQ'JCZe 
ka. I 

pok6j. Po pai1sku się m iesz-
gdyby jeszcze nie był to 

C7.JWocak. Bo crlowiek z czworaków 
zawsze rtieuważany. Kiedyś i dztl­
siaj. Tym ba:rdz.iej dzis iaj. gdy ~a­
miaSit solid1nego sanacyjnego muro­
wańca dla pracowników biskupiej 
cegielni w Cydzynie Starym. naocr.­
nie s-tett~y tylko jego strzęp. 

Boie. jak w teru dobrz.e 
ciepło ogarnia okiem swoje ką' y 
pani Władysława. 

Uczucia przysłaniają ułomności. 
Czas wypala pamięć. a wraz % nią 

ws.pomnienia.. Ze wszys.tldch 
~mnień najżywiej tkwi JN pa­
ru Wladysła wie pamięć morderczej 
pracy. Z jednym przebłyskiem: mąż 
kłz..ie na szos~. tłucze państwowe 
kamienie, przynosi państwowe pie­
niądze. Kiełbasa bywała tylko na 
wielkanoc. ale żyło -się 

Mąt ~inął pod koniec woiny, a 
wkTótce potem urodzJło się sWste 
chiecko. Z reformy nie chwyciła 
nic. zresztą nawet nte chwytała. bo 
co sama miałaby robić z ziemi~. 
Ale rząd rue za,pomniał o sierotach I 
Oał - dwieOOie sześćdziesiąt złotych 
renty. po paru latach poprawił na 
czterysta. Chodziła wi~ w po.le. Za 
dzieżkę mleka trzeba było robić t 
cały dzień. 

O, byli tu gospoaarzct Haiazy. 
Bukowski. Makowscy. Stairszy pan 
Bała,zy, ,.dziedzic". siadał na bry­
czk~. podcinał parę lśniących kont.. 
Tęraz nie widać w Cydzyn1e boga­
tych. Takich o głowę nad innymL 
Zr6wnaJ.i się lud.zie. 

Teru pani Władysłaiwa, tat s1e­
demddesiąt kilka, bierze miesiąc 
w miesiąc sześć tysięcy. Wysta.rcu. 
Ale tet i głową się kieruje: stanie 
z kartkami. to nie sięga po wyrób 
zbytku i luksusu. Nie mus1 z.resz­
tą. nie ma tej oskomy; nigdy JeJ nie 
stać było na pieszczoty żołądka. 
Vflęc łatwo nawet taki schab C?.y 
polędwicę daje a<>bie wypersfado­
wać . U~iwie licząc. iednak by 
n ie wystarczyło. gdyby po ten but. 
ten plas'l.Cz. tę sukienk~ trzeba by­
to łś6 do spółdzielni Ale nie trze-
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\\i NASTĘPNYM NUMERZE: pierwsza przymiarka do odprawy 
posłów ~ widok zza spornego płotu ~ przepychanie nieuka ... 
zespół „ Wileńszczyzna" w Łomżyńskiem .... turniej gn1in Piąt­
nica i Zawady ... „Paragraf forsą brzęczący" ... „królowa" BWA 
~ Roy Orbison. 

nia 1939 · roku ruszyli przez Tworki, 
Zawady, l{rzywe do skrzyżowania 

dróg na Prostki w Kopiejkach. U­
czestnicy sporządzili dokumenty o­
brazujące walkę plutonu Rajgrodz­
kiego na odcinkach granicy w Po­
powie, Skrodzkich-Tworkach i pod 
Czarnąwsią 15 września 1939 r. 

MAŁY REALIZM WIELKICH 
Zl\UAN. Podczas ubiegłorocznych 

spotkań kandydatów na radnych z 
wyborcami wpłynęło pod adresem 
łomżyńskiej administracji około 

1800 wniosków. są one świadectwem 
stale rosnącej skali potrzeb woje­
wództwa. Dotyczą przeważnie roz­
budowy szkół, przedszkoli, dróg, 

I mieszkań
, ochrony zdrowia i środo­

wiska, poprawy komunikacji. 

Osiem procent postulatów u­
względniono w tegorocznym planie 
rozwoju województwa; dotyczy to 
m.in. melioracji gruntów w gmi­
nach: Rajgród, Grajewo, Kobylin 
Borzymy, Wąsosz, Nowe Piekuty, 
Goniądz. Do planu „weszła" także 
budowa oczyszczalni ścieków i 
przedszkola w Ciechanowcu. W 
przyszłym roku ruszy budowa lecz­
nicy weterynaryjnej w Zbójnej. W 
Turośli i Goniądzu powstają dOjDy 
nauczyciela. 

Nie sposób pominąć także tych 
drobnych, choć tak przecież prak­
tycznych postulatów, które już zo­
stały spełnione. Na przykład rolni­
cy z gminy Jedwabne mogą wresz­
cie nabYWać w składnicach maszyn 
rolniczych zużyte przez państwowe 
pojazdy opony o rozmiarach 650 na 
16, które znakomicie nadają się 
do furmanek. Na trasie Zawady­
-Giełczyn położono nawierzchnię 
bitumiczną i uruchomiono nowe 
linie autobusowe: Łomża-Sokoły i 
Lomża-Gostery. Zaś w gminie 
Sniadowo, na skutek pilniejszej kon­
troli, poprawiła się jakość usług 

kominiarskich. 

Wymienione przedsięwzięcia to 
zaledwie cząstka efektów aktywnoś­
ci obywatelskiej naszego wojewódz­
twa. Wiele pomysłów doezekałob'1 
się z pewnością szybszej realizacji, 
gdyby poparto je powszechnym czy­
nem społecznym. Bez udziału pra­
cy społecznej trudno bowiem wy­
obrazić sobie dalszy dynamiczny 
rozwój wiejskiej oświaty, l ·tdowę 

wodociągów i dróg lokalnych. 

SIERPIEŃ W NASZYM WOJE­
WODZTWIE. WUS informuje, że 
przemysł uspołeczniony nie osiągnął 
poziomu sprzedaży wyrobów z ro-

. ku ubiegłego. Zatrudnienie było 

niższe, zaś zarobki W"yższe o 16,9 
proc. (w lipcu nawet o ponad 20 
proc.). W przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych utrZYmuJe 
się wzrost produkcji podstawowd 
o 1,9 proc. w por. :1 rokiem ub. 
Przy spadku zatrudnienia e 3.5 
pr oc. zarobki wzrosły o 30 proc. 
Zakończone żniwa przyniosły więk­

szy niż przed rokiem skup ziarna 
4 zbóż konsumpcyjnych o 15,8 proc. 
Podobnie było ze skupem ŻyWca. 
Rolnicy mniej dostarczyli mleka I 
jaj. Większe były :1akup7 pasz i 
nawozów sztucznych. 

Do 69 nowych mieszkań o po­
wierzchni 3722 metrów kw. wpro­
wadzili się lokatorzy. zaś w- ełągu 
ośmiu miesięcy przekazano do u­
żytku 522 mieszkania, eo 'W po­
równaniu z rokiem ubiegłym Jest 
liczbą mniejszą ai o 137 mieszkań. 
W sierpniu nie rozpoczęło budowy 
żadnego nowego budynku miesz­
kalnego. 

Handel detaliczny spnedał w 
sierpniu o 19,Z proc. więcej towa­
rów niż zeszłego roku. naJwlęeeJ, 
bo 26,2 proc.. artykuł6w do pro­
dukcji rolnej (bes węgla, którego 
sprzedano mnieJ, a zapasy zmala­
ły do ok. ZO proc. słana sprzed ro­
ku). Zapasy towarów rosną w tem­
pie znacznie szybszym nB sprR­
daż. 

NAD CZYM PRACU.JĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają I 
sekretarze. 

8 KM PZPR w Łomźr. - We 
wszystkich POP edbywaJą się 
otwarte zebrania parł7Jne, po§wię· 
cone W)'borom. Na począłka paź­
dziernika I sekrełan KM PZPR i 
p.rezydenł Łomb bęq dyżurowa~ 
w MPGKIM oru w l'abryee MeblL 
!1 wndnla nzpocznaam7 nowY 
rok 1zkolenla polił7cmep 1985186. 

6 KG PZPR w Sniadowie: 
Egzekutywa oceniła pracę członków 
partii w organach samorządowych. 
Instancja zajmie się też sprawą 

konserwacji urządzeń melioracyj­
nych oraz funkcjonowaniem gmin­
nej spółki wodnej. 

ZSMP: 
6 Zarząd Gminny w Radziło­

wie, wspólnie z Ośrodkiem Zdrowia 
i grajcws1dm ZOZ-em, zorganizował 
„białą niedzielę". Około 40 pacjen• 
tów przyjęli: pediatra, ginekolog i 
stomatolog. 

6 Odbyły się wojewóclzkie eli­
minacje konkursu „Co wiesz o 
Sejmie", zorganizowanego przez ZG 
ZSMP, Telewizję i „Sztandar Mło­
dych" dla członków Związku, któ­
rzy po raz pierwszy będą uczestni­
czyć w wyborach. Laureatami eli­
minacji zostali: Anna Alińska, Rn­
bert Romanowski z LO w Łomży 

oraz Irena Supiftska z LO w Zam­
browie. 

G Na li Letnich Igrzyskach Spor­
towych ZS!\IP 28 zawodników re­
prezentowało województwo łomżyń­
skie; spisali się bardzo dobrze: w 
turnieju siłaczy zwyciężył Mieczy­
sław Czajkowski z Kolna, II miej­
sce w pchnięciu kulą (kat. A) za­
jęła Lucyna Cicha (LO w Kolnie), 
IV miejsce (kat. B) - Joanna Pie­
trzak z Szepietowa, V miejsce w 
strzelaniu z kbks-u - Edward Ber­
liński z ZalJłbrowa, V miejsce w 
biegu przełajowym na pól mili -
Regina Zamojska z Grajewa. 

UCZESTNICY ATAKU na byle 
Prusy Wschodnie spotkali się od 
12 do 15 września w Czarnejwsi, 
skąd do walki z najeźdźcą 12 wrześ-

NA Pt. YCIE GROBU profesora 
Edwarda Ciborowskiego na war­
szawskich Po~ązkach odsłonięta zo­
stała odznaka „Za Zasługi dla Wo­
jewództwa Łomżyńskiego", którą 
pośmiertnie przyznano założycielo­

wi i wieloletniemu prezesowi To­
warzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej. 

„HU:MA N ITAR YZl\1 PRZECIWKO 
WOJNIE" - to tytuł konkursu 
plastycznego, ogłoszonego przez -.vo­
jcwódzki Inspektorat Obrony Cy­
\.vilnej i WDK. 13 września odbyło 
się otwarcie wystawy pokonkurso­
wej oraz wręczenie nagród. W dzfo­
dzinie malarstwa otrzymali je: Ta­
deusz Nowicki z gminy Szepietowo 
za. pracę „ W godzinę później", Te­
resa. Kopańska, plastyk ŁZPB ,,N a­
rew", za obraz „Nie chcę takiegn 
nieba" oraz Ireneusz Chyliński, nau­
czyciel plastyki w Zespole Szkół 
Ogólnokształcących w Zambrowie. 
On także został laureatem pierwszej 
nagrody w dziedzinie grafiki. Drugą 
otrzymał Zbigniew Wasilewski, in­
struktor plastyk z GOK-u w Trzcian­
nem. Ta interesująca wystawa w . 
łomżyńskim WDK czynna będzie 
do końca września. 

OBFITY WYSYP GRZYBOW w 
lasach naszego województwa zagra­
ża zatruciami pokarmowymi, gdyż 

grzyby zbierają wszyscy od 
przedszkolaków do staruszków. Tak­
że inni zbieracze nie zawsze po­
trafią odróżnić właściwe grzyby. 
Wśród zebranych mogą trafić się 
pojedyncze egzemplarze trując'!. 

Dlatego Wojewódzka Stacja Sani· 
tarno-Epidemiologiczna w Łomży, 
od 25 września do 2 października, 
organizuje wystawę grzybów (świet-

MI.ODZIEŻOWE DOŻYNKI wojewódzkie I turniej gmin Piątnica-Za­

wady odbyły się w zespole Szkół Rolniczych w Mari"anowie. O elektach 

zmagań - za tydzień. 

WYlllKI TUR ' IEJU . REPORTERÓW -
WZGLl;DD łłll ·WYJAZD" JURORA 
OGLOSIMY łłA POCZĄTKU PA­

ŻDZIERllKA B.R. 

ZE -
PRZEPRASZAMY 

POMOC OFIAROM trzęsienia ziemi w Meksyka przyjmuje Za­
rząd Wojewódzki Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej na 
konto: PKO w Łomży nr 45519-1065-132, z dopiskiem „Meksyk". 

zdanie 1.ygódnia 
_.. Większość ludzi jest zbyt ostrożna, żeby się dać nabrać na 

prawdę. 
Adela Drozdowicz 
rolniczka z Kraski 

myśl z aleslem , 
„Każdy człowiek zachowuje si' sztucznie - jest tO zupełnie 

naturalne." 
· HUGO STEINHAUS 

1ica Sanepidu przy ul. 22 Lipca 23) 
którą obsługiwać będą fachowi 
pracownicy. Odwiedzenie tej wy. 
stawy polecamy szczególnie placów. 
kom oświatowym "' i organizatorom 
wycieczek na grzybobrania. 

NASIONA ZBOż DO ODNOWIE. 
NIA gatunków przygotowała „Cen­
trala Nasienna". W bieżącym roku 
odnowieniem pszenicy ozimej obję­
te są gminy: Sniadowo, Wizna, Jed­
wabne, Przytuły, Perlejewo, Pieku­
ty Nowe, Wysokie Mazowieckie 
Andrzejewo i m. Łomża, zaś ży~~ 
- Miastkowo, Sniadowo, Wizna, m. 
Łomża, P erlejewo, Piekuty Nowe, 
Wysokie Mazowieckie i Rutki. Z ce­
ny protekcyjnej, tj. obowiązującej 

przy planowym odnowieniu zbóż, 
korzystać mogą również rolnicy 
dotknięci klęską losową, o czym 
decyduje naczelnik gminy. Punkty 
sprzedaży detalicznej „Centrali Na. 
siennej", mieszczące się w GS-ach 
i sklepach Spółdzielni Ogrodniczo. 
-Pszczelarskiej, posiadają więksią 

ilość kwalifikowanego ziarna żyta 
i pszenicy ozimej dla rolników z 
gmin nie objętych tegoroczn.Ylll 
planem odnawiania. 

SŁODKA PRODUKCJA Gminnej 
Spółdzielni w Nowogrodzie ma już 

wkrótce poszerzyć się o 'nowe ro­
dzaje cukierków. Obok chwalonych 
powszechnie za smak, chociaż dość 

drogich, krówek mlecznych i śmie­
tankowych - planuje się produkcję 
pastylek owocowych. Rozważa się 
także szansę wytwarzania galaretek 
z wykorzystaniem krajowej pekty­
ny. 

KL.UB TURYSTYCZNY przy ZW 
ZSMP organizuje 29 września rajd 
pieszy na trasie Wygoda-Czerwo­
ny Bór-Gielczyn-Podg9rze. Ucze­
stnicy odwiedzą miejscowości upa­
miętnione w historii n wojny świa­
towej. Zbiórka na przystanku PKS-u 
w Wygodzie o godz. U.OO. Prgani­
za torzy zapewniają dobrych pr·ie­
wodników, a na zakończenie rajdu 
- ognisko i ziemniaki . do piecze­
nia. 

PROKURATURA REJONOWA w 
Wysokiem Mazowieckiem wszczęła 

dochodzenie przeciwko dwóm ko­
bietom: 29- letniej pracownicy 
Z-OZ~u, matce to-letniego dziecka, 
i 27-letniej, nigdzie nie pracującej, 

matce 7-Ietniego dziecka - o to, 
że wyrabiały środki odurzające w 
postaci tzw. zupy makowej, którą 
narkotyzowały się. Pierwsza upra· 
wiała ten proceder od sześciu lat, 
druga od roku. 

GENERALNY KONSERWATOR 
Zabytków, w konkursie na najcie­
kawsze wydarzenie muzealne w 
1984 roku, jedną z nagród drugiego 
stopnia przyznał Muzeum Rolnic· 
twa w Ciechanowcu za zorganizo­
wanie działu „Polskie tradycje zie­
larskie". 

gościli 

w LOmży 
ILINA GERGOWA-MILEWA, kie­

rownik działu partyjnego w widin­
sk:iej gazecie „Czerwony Sztandar" 
- była przez tydzień gościem na­
szej redakcji (wkrótce Bułgarzy 

przeczytają je j reportaże poświęco-
. ne Ziemi Łomżyńskiej); JAD WIGA 

BIEDRZYCKA, przewodnicząca Za· 
rządu Głównego Ligi Kobiet Pol· 
skich, kandydatka na posłankę I 

listy centralnej. 

ZAPROSILI HAS 
Zarząd Główny Tow. Prz.yjacl6ł Zietnl 

Łomżyńskiej - na posiedzenie wYJa• 
sdowe w Warszawie (21.09); Wojew. Za• 
kład Weterynarii, Polskie Towarzystwo 
Nauk Weterynaryjnych, Łomżyńskie 
Tow. Naukowe im. ~g6w, Zrzeszenie 
Lekarzy l Techników Weterynarll -
na X-lecie Woj. Związku Weterynarlll 
(!1.09); ZW ZSMP l GOK w PlątniCY 
Zawadach - na młodzieżowe woJewód%• 
kle łwlęto plonów - (%2.09); 
MDK-DST. l BWA - na wYStaWC 
„tł lat łomżytiskiego środowiska piastr: 
eznego" (Z3.09); WK ZSL, Gmin. Ra"'" 
PRON w Wiźnie l Spoi. Komitet Budośt 
wy Mostu w Bronowie - na uroczysto 
przekazania mostu do uzytku (ZS.09); 

-Gmin. Kom. ZSL w Wiźnie - na uro­
ezystoU wręczenia sztandaru GK ZSL 
(28.09); rektor l Senat Akademii MedY• 
c:meJ w -Białymstoku - na lnauguracJe 
roku akademickiego (7.10); Wojew6d%~ 
Dom Kultury w Białymstoku - !, 
Konlrontaeje Filmowe „PubUeys.,• 
ka~'. (tł.li. br.). 
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Od dnia wyborów do Sejmu IX kadencji dzielą nas już 
tylko dwa tygodnie. W Łomżyńskiem o mandat poselski u„ 
·biega się na spotkaniach z wyborcami ośmiu kandydatów 
na posłów, reprezentujących mieszkańców województwa. 
Oto sylwetki tej ósemki. Za tydzień przedstawimy ich po­
glądy na najistotniejsze kwestie najbliższej kadencji Sejmu, 
poglądy na problemy za\.vodowe i środowiskowe, a także 
województwa. \Vszystkim ży~zymy zwycięstwa, choć je­
steśmy świadomi, że w Sejmie zasiądzie tylko czterech 
spośród nich i spośród 27 prezento,vanych pier\votnie. 

Mariąnna BYLICA 
/ 

Urodziła 'Się 24 list Jp:.lda 1951 r. 
w Kramkówce Małej (gmina Go­
niądz), Teraz mieszka w Szepieto­
wie Wawrzyńcach 1 od 10 lat pra­
cuje w Wojewódzkim Ośrodku Po­
stępu RoLnlczego. Od roku 1977 na­
leży do ZSL-u; w kole swoim peł­
ni funkcję sekretarza i skarbnika, 
a w Gminnym Komitecie - zastę­
pcy prezesa. Była de lega tern na 
VIII Kongres Stronrnctwa. Wchodzi 
w skład Zarządu Banku Spółdziel­
czego i Gminnej Rady PRON. Jest 
radną WRN-u. Za dziaLllność spo­
łeczną 1 zawodową zostala uhono-

1 
rowana Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi. Interesuje Ją każdy problen"t 
związany ze w::-.1ą, rol11tct\'„·cm, lo­
sem ·wiejskiej kobiety, tru<;inym 
startem jej rówieśniczek i rów.eś­
ników przejmujących rodzinne go -
podarstwa~ 

Wojciech GODLEWSKI 

Urodz..ł się 23 lutego 1948 r. w 
Dąbrowie Dziecięli (gmina Wysokie 
Mazowieckie). Skof1czył studi.a pe­
dagogiczine. Prowadz1 gospodarstwo 
rolne o powierzchni 18 hektarów, 
W którym osiąga wysokie \Vyniki 
ProdUk:cyjne. J est znanym i cenio­
nnn W! ś.rodowisku działaczem spo­
łecznym i politycznym. W .organiza­
cjach młodzieżowych pełnił min. 
funkcję przewodniczącego Rady Po­
Wiatowej Zrzeszenia LZS, wice­
Przewodniczące6) Zarządu Powia­
towego Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej. Od roku 1973 
należy do PZPR. Uczestniczy w pra­
caeb Wojewódzkiej Komisji Kontro-
11 Partyjnej, Komitetu Miejsko­
·GmmnegG PZPR i Rady Sołeckiej, 
Jest prezesem Ochotniczej Straży 
Potarnej w swojej wsi. Za swój 
\Vysiłek został uhonorowany odzna„' 
~ „Za Zasługi dla Województwa 
~rntyńskiego••. 

Anatoliusz MISZAK 

Urodził s~ę 20 września 19-±0 r. 
w Łomży. Pracę zawodową rozpo­
czął w 1966 r. na stanowisku mi­
strza budowy w Powiatowym Przed­
s:ębiorstwie Remontowo-Budowla­
nym. W tym czasie wstąpił do 
PZPR. Po dwóch l~tach został 
przeniesiony słuibowo do Łomżyń­
skich Zakladów Przetnysłu Baweł­
n:1nego „Narew", w których pracu­
je do dziś. Jest specjalistą ds. in­
westycji i pełni jednocześnie obo­
wiązki kierownika sekcji posti;:pu 
technicznego. Wchodzi w skład Eg­
zekutyw y Komitetu Zakładowego 
PZPR. Był wielokrotn ie wyr.óżnia­
ny za prac~ zawodov>ą i ~ połec1..11ą, 

VJ tym Srebrnym i ZłJtym Krzy­
żem Zasługi oraz 1\Iedalem 40-lecia 
PRL. \V rozmowie jest bezpośred­
ni. w pracy - konsekwentny. W.c.­
lokrotny mistrz województwa w 
brydżu sporto\\'ym. 

Władysław PUŁA WSKI 

Urodził "·ę 2 stycznia 1931 r. w 
miejscowości Kruc:;zewo Głąby, z 
wyksztakenia jest rolmkicin, pro­
wadzi 9-hektaro\\'e nowoczesne go­
spodarstwo rolne w Nurze. Specja­
lizuje się w produkcji nasi0n, wa­
rzyW oraz sadownktwie. Jako wzo­
rowy rolnik i obYV\i·atel cieszy się 
uznaniem i zaufaniem za-równo 
swojego środowiska, jak i ogółu 
społecz-eństwa łomżyńskiego, a 
szczególnie rolników, wyrażającym 
się w po\vierzeniu mu funkcji: 
przewodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. członka Rady Spo­
łeczno-G<>spodarczej przy Sejmie 
PRL, przewodniczącego Rady Wo­
jewódzkiej Związku Rolników, Kó­
łek 1 Organizacji Rolniczych w 
Łomży. W działałnośc.i. społecznej 
kieruje si~ obywatelską odpowie­
dzialnością, sumiennością i rozwa­
gą . . Posiada umiejętność komplekso-

wego' traktowania trudnych proble­
mów i uwarunkowań naszego wo­
jewództwa. Za dotychczasową dzia­
łalność społeczno-z~wodową zo:stał 
uhonorowany m.in1. Złotym Krzyzem 
Zaslugi i odznaką „Za Zasługi dla 
Województwa Łomżyńskiego". 

Janusz Ryszard REDLIN 

Urodził si~12 maja 1942 r. vi Wil­
nie. Skoi1czył studia administracyj­
ne. Jest prezesem Wojewó~zkicgo 

Związku Rolników, Kółe~ i _Orga­
nizacji Rolniczych. WczesmeJ pra­
cował w Zakładach Mięsnych w 
Ełku. w Zarządzie Pow:atowym, a 
następnie Wojewódzkim Zl\I\V w 
Białymstoku i jako prezes Zarzc1d:i 
Powiato\vego Zv. ią ~ku Kółek Rolni­
czych w Ełku. Z chwJą powołania 
Wojewódzkiego Zw ązku Kółek 
Rolniczych w Lomży został jego 
prezesem. Pracę zawodową za wsze 
łączył z działalnosc ą "poleczuą. Po­
siada duży autorytet i ząufanic 
wśród rolników woje\vództwa ł0rn­
żyńsk ·ego za prostolinijność, uc~­
ciwość i fachowość, a szczcgó lnie 
umacnian.e· i rozwijan.e autcntyc~­
nego samo1 ządu rolniczego, ukształ­
towanie Związku zgodnie z wolą 

członków. Jest radnym Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. członkiem 
Prezydium Wojewódzk:ego Komi­
tetu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole członkiem TPPR-u, T r10iK-u 
i Woj~wódz~iego Społecznego Ko­
mitetu ORMO. Od 1964 r . .Janusz 
Redl:n jest członk.em P ol -!dej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Aktu­
alnie pełni funkcję prze\\ odn.czącc­
go Wojewódzkiego Zespolu Radnych 
członkóv,„ PZPR i bezpartyjnych. Za 
pracę zuwodO\\·ą 1 działalność spo­
łeczną został ub 1nor )wany m. :n. 
Złotynv- Krzyżem Za"lugi i Medalem 
40-lecia PRL. 

Kazimierz SECOMSKI 

Urodz; ł się 26 listopada 1910 r. 
w Komieńsku (woj. piotrkowsk.e). 
Jest profesotem zwyczajnym nauk 
ekonomicznych, a od 1966 r. 
członkiem rzeczywi~tym PAN-u, 
ponadk> wchodzi w skład Rady 
Naczelnej ZBOWiD- u . jest zastęp­
cą przewodniczącego Rady Pań­
stwa i posłem na Sejm. PRL. Był 
członkiem-założycielem Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, a 
później - wieloletnim przewodni­
czącym Rady Głównej PTE. Dzia­
łalność w sferze gospodarczej łą­
czył z pracą naukową. Jest auto­
rem szeregu publikacji z dziedziny 
pe>lityki gospodarczej, m.in.: „Pla-· 
nowanie inwestycji", ,,Podstawy pla­
nowańia perspektywicznego'', „Ele-

menty połityki „ ekonomic~nej", 
,.Ekonomia regionalna". Za duałal­
~ość zawodową i społeczną zost~ł 
uhonorowany: Orderem Budowm­
czych Polski Ludowej, Orderem 
Sztandaru P.rac}" I i II klasy, od­
znaką '"Zasłużony nauczy del PRL". 

Irena SZADURSKA 

Urodziła się 15 paźdz.iem~ka 193G 
r. w Okrasinie. Teraz mieszka w 
Grajewie. Pr.acę zawodową rozpo­
częła w Osowcu (w 1954 r.) po u­
kończeniu Liceun1 Pedagogicmego.. 
W latach 1960-68 byla podinspek­
torem Wydziału Oświaty w Graje­
wie. Przez następnych dziesię~ lat 
pracowała w grajewskiej Poradni 
\Vychowania Zawodowego, a od 19118 
do 1983 - w Wojewódzkiej Porad­
ni w Łomży. Od 16 listopada 1983 r. 
jest starszym wizytatorem w gra­
jewskim \Vydziale Oświaty. Nale2:y 
do ZSL-u. Uczestniczy w pracach 
Zarządu \.Vojewódzkiego Ligi Ko­
biet Polskich. Za dz.ialalność spo­
łeczną i zawodową wyróżniana 
\vieloma odznaczeniami, m.in. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Srebrnyn1 Krzyżem Za­
sługi, Medalem Komisji Edukacji 
:\Tarodowej, odznaką „Za Zasługi 
dla \Vojewodztwa Łomżyńskiego", 
odznaką Ligi Kobiet Polskich, Me­
d~lem 40-lecia PRL. Interesuje się 
ptoblemami oświaty wiejskiej, wa.­
runkami życia młodzieży na wsi, . 
pr oblemam! rolnictwa, losem ko bi.et 
wiejskich.~ 

Czesław ZAGDANSKI 

Urodził się 23 czerwca 19-!l r. w 
Zagdańsku koło Kielc. W Zambrow­
~kich Zakładach Przemysłu Baweł~ 
:iiancgo przeszedł wszystkie szczeb­
le hierarchii zawodowej: zaczął w 
r0ku 1966 jako stażysta, był dyspo­
zytorem zm:anowym, kierovvnikiem 
przędzalni, zac:;tępcą dyrektora ds. 
produkcji, a 28 lutego 1982 roku 
został dyrektorem. Jest wyrozumia­
ły wobec załogi, ale i jednocześnie 
\vymagający; stara się podnieść jej 
poziom do własnej wysokiej dys­
cypliny. \V partii od 1968 roku. 
Swoich zainteresowań nie ograni­
cza tylko do zakładu. Jest człon­
ldem Wojewódzkiej Komisji Rewi­
zyjnej PZPR, przewotłniczy zespo­
łowi radnych p artyjnych w Zamb­
rowie. Jest także członkiem Komi­
sji Histori i Ruchu Młodzieżowego 
Zarządu \Vojewódzkiego ZS?\iP. Za 
pracę za wodo wą, dzialalność S'PO­
leczną i obywatelską posta~ wie­
lokrotnie wyróżnlany, m.in. Srebr­
nym Krzyżem Zasług!, odznakami 
organizacji społecznych i resorto„ 
wycb. 
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Norbert ALEKSIEWICZ 
Przewodl\iczący RaQy Głównej 

Krajowego Związku Rolnitków. Rol­
nik indywidualny % woj. pilskiego. 
Działacz spOłecz.ny. - Członek Rady 
Krajowej PRON. Członek Rady 
Społeczno-Gospodarczej przy Sej-. 
mie PLR. Wykształcenie wyższe. 
Członek PZPR od 1974 r. Ur. w 
1948 r. 

Halina AUDERSKA 
Prezes Zarządu Głównego Związ­

ku Literatów Polskich. Pisarka. 
Podczas okupacji brała udział w 
tajnym nauczaniu, Zołniexz AK, 
uczestniczka powstania warszaw­
skiego. Działaczka społeczna. Czło­
nek Komitetu WYkonawezego Rady 
Krajowej PRON. Członek PEN­
-Clubu. Poseł na Sejm PRL VIII 
kadencji. Wyk.sztalceme wyższe. 
Bezpartyjna. Ur. 1904 r. 

Kazimierz BARCIKOWSKI 
Członek Biura Politycznego i sek­

retan KC PZPR. Członek Rady 
Państwa PRL. W pierwszych lata-eh 
po wyzwoleniu d.z.iałał w ruchu 
młodzieżowym. Pełnił ne~ kie­
rowniiczych funkcji partyjnych t 
państwowych, mJn. wiceprezesa 
Rady Ministrów PRL oraz I sek­
retarza KW PZPR w Pomaniu l 
w K.rakow.ie. Poseł na Sejm PRL 
IV-VIII kadencji. "Doktor nauk e­
konomicznych. Członek PZPR od 
1953 r. ur: w 1927 r. 

Ryszard BENDER 
Prezes Klubu Inteligencji Kato­

lickiej w Lublinie. ITofesor Kaito­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
historyk, nauczyciel akademicki. 
Au tor prae na U!kowych z zakresu 
historii Polski i hl.storil powszech­
nej. Działacz katolicki. Poseł na 
Sejm PRL VII kadencji. Bezpartyj­
ny. Ur. w 1932 r. 

Jadwiga BIEDRZYCKA 
Przewodnicząca Zarządu Głó'W'Ile­

go Ligi Kobiet Polskich. Działacz­
ka społeczna. Członek Rady Krajo­
wej PRON. Wykształcenie wyższe. 
Członek ·PZPR od 1969 · r. Ur. w 
1945 r. 

Adolf CIBOROWSKI 
Przewodniczący · WaTszawsJdej 

Rady PRON i członek Komitetu 
Wykonawczego Rady Krajowej 
PRON. Profesor architektury w 
Politechnice Warszawskiej. Były 
naczelny architekt Warszawy, za~ 
służony w jej odbudowie. Stały 
konsultant ONZ w sprawach urba­
nizacji, dy.rektor Programu Odbu­
dowy Skopje. Członek PZPR 
wcześniej PPR. Ur. w 1919 r. 

Józef CZVREK 
Członek Biura Politycznego i . sek­

retarz KC PZPR. Długoletni praco­
wnik polskiej służby dyplomatycz­
nej, m.in. pełnił funkcję ministra 
spraw zagranicmych. Działacz par­
tyjny i państwowy. Wiceprzewodni­
czący Rady Krajowej PRON. Wy­
kształcenie wyższe. Członek PZPR 
od 1955 r. Ur. w 1928 r. 

Franciszek DĄBAL 
Przewodniczący Rady Centralne­

g<> Związku Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska". Działacz społeczny 
i ruchu ludowego. Członek Rady 
Krajowej PRON. Poseł na Sej.m 
PRL IV-VIII kadencji. Wykształ­
cenie średnie. c·złonek ZSL od 1949 
r. - wcześniej Stronnictwa Ludo­
wego. Ur. w 1920 r. 

Jan DOBRACZYŃSKI 
Przewodniczący Rady Krajowej 

PRON. Pisarz i pub1icysta. Uczest­
nik ka.m,panii w.rześniowej - 1939 
r. i powstania warszawskiego. Dzia­
łacz katolicki i społecmy. Wicepre­
zes Rady Nacze·linej ZBoWID. Czło­
nek PEN-Clubu. Poseł na , Sejm. 
PRL I kadencji. Wykształcenie wyż­
sze. Bez.partyjny. Ul'. w 1910· r. 

Gerard GABRYS 
Górnik z Kopalni Węgla Ka-

miennego „Barbara-Chorzów". Po­
nad 35 lat pTacy w górnictwie. 
Działacz partyjny 1 s.poleczny. Peł­
nił funkcję członka Bi~a Politycz­
nego KC PZPR. Radny MRN w 
Chorzowie. Wykształcenie zawodo­
we. Cz.łonek PZPR od 1963 r. UT. 
w 1933 r. 

Józęf Andrzej GIEROWSKI 
Rektor Unilwersytetu Jagielloń­

skiego. Pro-fesor nauk historycznych, 
nauczyciel akademicki. Autor prac 
naukowych z dziedziny histo~il Pol­
&ki BeZ4Partyjny. Ur. w 1922 r. 

Manfred GORYWODA 
Wiceprezes Rady Ministrów PRL, 

przewodnłcząey Komisji Planowa­
nia przy Ra<Ckie Ministrów PRL. 
Członek KC PZPR. Działacz pań-
.twcwy i partyjny. ' Pełnił m.in. 
funkcje sekretarza KC PZPR. 
Doktor nauk ekonomiemych. Czło­
nek PZPR od 1162 r. Ur. w 1942 t'o 

Stanisław GUCWA 
Marszałek Sejmu PRL VI-VIlI 

kadencji. Działacz państwowy i ru­
chu ludowego. Uczestnik waillk . z 
okupantem, żołnierz BCh. Członek 
Rady Krajowej PRON. Dmałacz 
ZBoWiD-u. Poseł na Sejm PRL 
III-VIII kadencji. Wyksztalcenie 
\vyższe. Członek ZSL od 1949 r. -
wezęśniej Stronnictwa Ludowego. 
Ur. w 1919 r. 

Witord HENSEL 
Sekretarz Wydziału Nauk Spo­

łecznych Polskiej Akademii Nauk. 
Czł0tI1ek rze<:zywisty PAN. Profe­
sor nauk historycmych. Autor prac 
naukowych z dziedziny archeologii. 
Członek zagrankmycll akademii 
nauk. Członek Komitetu Wykonaw­
czego Rady Krajowej PRON 
przewodniczący Porozumiewa~ze­
go Komitetu lniejatyw Społecznych 
i Na_µkowych PRON przy PAN. 
Cuonek SD. Ur. w 1917 r. 

.-

Henryk JABŁOfłSKJ 
Przewodntczą<:7 Rad7 Państwa 

PRL. Prezes Rady Naczelnej 
ZBoWiD. Członek rzeczy-wisty PAN. 
Profesor nauk biistoryeznych. Czło­
nek zagranilcznych akademii nauk. 
Uczestnik wojny obronnej w 1939 r. 
Oficer polskich formacji wojsko­
wych na Zachodzie. Dz.ialacz pań­
stwowy i partyjny. Członek Rady 
Krajowej PRON. Poseł do KRN, 
na Sejm Ustawodawczy oraz na 
Sejm PRL I-VIII kadencji. Czło­
nek PZPR - wcześniej PPS. Ur. 
w 1909 r. 

Wojciech JARUZELSKI 
I sekretarz KC PZPR. Prezes Ra­

dy Mi.nWtrów PRL. Generał anni.i. 
Przewodniczący Komitetu Obrony 
Kraju - zwierzchnik SU Zbrojnych 
PRL. Dowódea wojskowy, działacz 
partyjny i państwowy. Jako oficer 
przeszedł szlak bojowy I Armii WP. 
Wieloletni minister obrony narodo-

KR.AJO. A 
. LISTA KAllDYDAJOW 

NA POSŁÓW DO SEJMU PRL . . 

PROPONOWANYCH 
PRZEZ OGÓLNOPOLSKI 
KONWENT WYBO CZY 

NA PODSTAWIE PROPOZYCJI 
RADY KRAJOWEJ. 

PRON .. 

wej. CiJonek Rady Krajowej PRON. 
Poseł na Sejm PRL III-VIII ka„ 
dencji. Wykształcenie wyższe, Czło-

'nek PZPR wcześniej PPR. Ur. 
w 1923 r. · 

Jan KACZMAREK 
Prezes Naczelnej Organizacji 

Tecqnicznej. Członek · rzeczyWisty 
Polskiej Akademii NaU!k i Prezy„ 
di'l:lm PAN. Profesor nauk technicz,. 
nych. Autor prac naukowych. Czło­
nek zagranicznych akademii naUik, 
Członek .Komitetu Rady MinistTów 
ds. Nawki i Postępu Technicznego, 
Poseł na Sejm PRL VI kadencji, 
Członek PZPR oo 1962 r. Ur. " 
1920 r. 

Jerzy KAWALEROWICZ 
Reżyser fil-mowy. Prezes honoro­

wy Stowarzyszenia Filmowców 
Poliskich. Kierownik artystyczn1. 
Zespołu Fiilmowego „Kadr". Dzia~ 
łacz społeczny. Członek Rady Kra. 
j<>wej PRON. Wykształcenie wyższe. 
Członek PZPR od 1954 r. Ur. w 
1922 r. 
Czesław KISZCZAK 
Zastępca członka Biura Politycz.. 

nego KC PZPR. Minister· spraw we. 
wnętirznych. Generał broni. Pod­
czas okupacji uczestnik lewicowe­
go ruchu oporu. Pełnił szereg wy • 
sokich funkcji w Wojsku Polskim. 
Działacz państwowy i partyjny, 
Wykształcenie wyższe. Członek 
PZPR - wcześniej PPR. Ur. w 
1925 r. 

Zenon KOMENDER 
Przewodnkzący Zarządu Stowa. 

rzyszenia „Pax". Wiceprezes Rad~ 
Miniistrów PRL. Uczestniik walk z ' 
<>kupantem żołnierz Szarych 
Szeregów i AK. Katolicki działacz 
państwowy, sp-0łeczny i goopodar­
czy. Członek Rady Krajowej PRON. 
Poseł na Sejm PRL V-VIII kaden. 
cji. Wykształcenie wyższe. Ur. w 
1923 r . 

Jan Karol KOSTRZEWSKI 
Prezes Połskiej Akademii Nauik. 

Członek rzeczywisty PAN. Profe. 
sor nauli medycznych. Nauczyciel 
akademicki. Au.tor prac naukowych 
z dziedziny epidemiologii. · Prze· · 
wodniczący Krajowego Komitetu 
Fundu·szu Ochrony Zdrowia. Czło­
nek zagranicmych akademid nauk, 
ekspert Swiaiowej Organizacji 
Zdrowia. Zołnierz AK, uczestnik 
Powstania warszawskiego. Działacz 
państwowy i · społeczny. Wiceprze­
wodniczący Rady Krajowej PRON. 
Bezpartyjny. Ur. w 1915 r. 

Mikołaj KOZAKIEWICZ 
Profesor socjologii oświaty i wy­

chowania. Pra.cownik naukowy PAN. 
Au.tor prac naukowych. Działacz 
społeczny. Członek Rady Krajowej 
PRON .. Wiceprezes Zarządu Głów· 
nego Towarzystwa Rozwoju Ro. 
dziny. Działacz 'Powarzystwa Krze­
wienia Kultury świeckiej. Czło· 
nek ZSL od' 1949 r. - wcześniej 
Stronnictwa Ludowego. Ur. w 
1923 r. 

Józef KOZIOŁ 
Wiceprezes Naczelnego Komitetu 

ZSL. Zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów PRL. Działa.cz ruchu lu­
dowego i spółdzielczego. Członek 
Naczelnej Rady Spółdzielczej. Dok· 
tor nauk ekonomicmych. Człooek 
ZSL od 1959 r . Ur. w 1939 r. 

Józef KUKUŁKA 
Wiceprezes Naczelnego Komitetu 

ZSL Profesor nauk politycznych. 
Dyrektor Instytutu StosU1I1kóW 
Międzynarodowych Uniwersytetu 
Warszawskiego. Działacz państwowY 
i społec:zmy. Wiceprzewodnkz.ący 
Rady Krajowej PRON. Wkeprze· 
wodniczacy Krajowej Rady TPP!,t 
Czronek ZSL od 1949 r. - wczes· 
n iej Stronnictwa Ludowego. Ur. VI 
1929 r. 

Aleksander LEGA TOWICZ 
Działacz katolicki. Docent doktor 

habilitowany nauk ekonomicznych, 
doktor nauk matemaityczno-fizycz.. 
nych, nauczyciel akademicki, ki.e4 
rownik Zakładu Ekonomiki Handlu 
Zagranicznego w Uniwersytecie 
Łódzkim. AutoT prac naukowYCh 
z zakresu ekonomii i fizyki teore­
tycznej. Ur. w 1923 r. 

Roman MALINOWSKI 
Prezes Naczelnego Ko·mitetu ZSL. 

Wkeprezes Rady Ministrów PRL. 
Działacz państwowy i ruchu ludo­
_wego. Pełnił szereg ftlll1kcii kje. 
rowniiczych, m.in. przewodniczącego 
Prezydium WRN w Łodzi f wojewo­
dy łódzkiego . Członek Rady Krajo­
wej PRON. Poseł na Sejm PRL 
VII-VIII kadencji. DoktoT nauk 
ekonomkz.nych. Czł-O'Ilek ZSL od 

-1956 r. Ur. w 1935 r . 
Zbigniew MESSNER 
Członek Biucra Poldtycznego JCC 

PZPR. Wi-ceprezes Rady Ministró\f 
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pRL- Profesor na~ ekono~icz.nych. 
Wieloletni rektor ~kademu E~ono­
JJli.cz:nej w Katowicach. Działacz 

artyjnY, państwowy i gospodarczy. 
~clnil szereg funkcji kierowniczych, 
rn.in. I sekretarza KW PZPR i prze-· 
wo<lni:czącego WRN w Katowicach. 
Członek PZPR od 1953 r . Ur. . w 
1929 r. 

Edmund MĘCLEWSKI 
przewodniczący Stowarzyszenia 
Wisła-Odra". Publicysta, d.zie~i-

·ka·rz i komentator z dziedzmy 
spraw międzynarodowych. Uczest­
nik powstania warszawskiego, żoł­
nierz AK. Działacz :;polecz.ny. Cz.ło­
nek Rady Krajowej PRON. Poseł 
na Sejm PRL VI-VIII kadencji. 
Wykształcenie wyższe. Bezpąrtyj­
ny. Ur. w 1913 r. 

Alfred MIODOWICZ 
Przewodniczący Ogó!.nopolskiego 

porozumienia Związków Zawodo-
wych. Przewodmczący Federacji 
związku Zawodowego Hutników. 
pierwszy nagrzewmcowy w Hucie 
iJil. Lenina. Wykształcenie średn.ie. 
Członek PZPR od 1958 r . Ur . w 
1929 r. . 

Tadeusz Witold Mt YNCZAK 
Przewodni·czący Centralnego Ko­

młtetu SD. Zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL. Działacz 
państwowy i społeczny. P rezes To­
warzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia" Członek Ra­
dy Krajowej PRON Poseł na Sejm 
PRL IV-VIII kadencj i. Wykształ­
cenie wyższe. Członek SD od 1958 
r. Ur. w 1934 r . 

Kazimierz MODZELEWSKI 
Wiceprzewodniczący Centralnego 

Komitetu SD. Przewodni·czący Kra­
jowej Rady Rzemiosła . P rowadzi 
zakład rzemieślniczy. Działa-cz spo­
łeczny. Cz.łonek Rady Krajowej 
PRON. Wyksztak en ie średnie . Czło­
nek SD od 1978 r Ur. w 1934 r. 

Kazimierz MORA WSKI 
Prezes Zarządu Głównego Ch rze­

ścijańsk iego Stowarzysze nia S po­
łecznego. Członek Rady Państwa 
PRL. Dziennikarz. publicysta. 
Chrześcijański działacz państwowy 
i społeczny . Członek Rady Krajo-

. wej PRON„ Poseł na Se jm PRL 
VII-VIII kadencJi. Wyk ą.tałcenie 
WYŻ.Sze. Ur. w 1929 r . 

Maciej NAŁĘCZ 
Przewodniczący Po l s~iego Komi­

tetu i Międzyna rodowe j Rady 
PUGWASH. Członek n:eczywisty 
PAN. Profesor. Dyre k to r Ins tytutu 
Biocybernetyki i Inżyn ierii Biome­
dycznej PAN Autor pra c nauko­
wych i wynalazków. Działacz spo­
łecmy. Bezpartyjny Ur. w 1922 r 
Małgorzata NIEPOKULCZYCKA 
Prezes Rady Krajowej Federacji 

Konsumentów. Doktor nauk ekono­
micznych. Pracownik naukowy In­
stytutu Ekonomii Po·lity cznej Uni­
wersytetu Gdańskiego . Działacz;ka 
społeczna. Członek Centralnej Ko­
mLsji ds. Walki z Spekul acJą Bez­
partyjna. Ur. w 1944 r. 

Jerzy OZDOY./SKI 
Wkeprzewodniczący Rady Krajo­

wej PRON. Profesor nauk e kono-

• 

m1cmy-ch. Autor prae z zakresu e­
konomii. Działacz katoli-cki. Poseł 
na Sejm PRL VII-VIII kadencji. 
Wicemarszałek Sejmu PRL VIII 
kadencjL Bezpartyjny. Ur. w 1925 r. 

Stanisława POPIELA 
Przewodnicząca Rady Głównej 

Kół G<>spodyń Wiejskich. Rolniczka 
indywidualna z woj. nowosą<leckie­
go. Działaczka ruchu ludowego 
Członek NK ZSL. Radn a Wojewódz­
k iej Rady Narodow e j. Wykształce ­
nie z.aisadnkze zawodowe. Członek 
ZSL od 1977 r . Ur. i' 1941 r . 

Tadeusz PORĘBSKI 
Członek Biura Politycmego i 

sekretarz KC PZPR. Profesor nauk 
technicz.ny-ch, specjalista w z.akresie 
wytrzymałości materia.łó w. Wielole t­
ni rektor Politechnhki Wrocławskiej. 
Działa-cz partyjny i państwowy . 
Pełnił min. funkcję I sekretarza 
KW PZPR we Wrocławiu. Po·seł na 
Sejm PRL VIII kadencji. Członek 
PZPR od 1950 r. Ur. w 1931 „ 

Mieczysław Franciszek 
RAKOWSKI 
Wiceprezes ~dy Ministrów PRL. 

Cz.łonelc KC PZPR. Dziennikarz. 
publicysta. Wieloletni redaktor na. 
czelny tygodniika „Polityka". Dzia­
łacz państwowy i partyjny. Poseł na 
Sejm PRL VI-VIII kadencjL Dok­
tor nauk historycznych. Członek 
PZPR - wcześniej PPR. Ur. w 
1926 r. 

Tadeusz RVCZAJ 
Dyrektor Wytwórn i Sprzętu Ko­

munikacyjnego w Mielcu. Działacz 
gQspodarczy, społeczny i partyjny 
w województwie rzesz.-0 wskim. Wy­
kształcenie wyższe. Członek PZP R 
od 1960 r. Ur. w 1931 r. 

Robett SAT AN OWSKI 
Prezes Stowarzyszen ia Polskich 

Ar tystów Muzyków. Dyrygent , d y­
re k tor Teatru Wielkiego w Warsza­
\Vie . W okresie okupacji dowód ca 
z.gr upowania partyzan ckiego ,,J esz­
cze Polska nie. z.ginęła". Po wyzwo ­
leniu ofker Wojska Polskiego. Dzia­
łacz społeczny. Wykszta łcenie wyż­
sze. Członek PZPR - . wcześniej 
PPR. Ur. w 1918 r. 

Wojciech SIEMION 
Aktor teat,ru, filmu i te lewizji. 

Kie rownik artystyczny T eatru „Sta­
ra Prochownia" w Warszaw ie. Do­
cent Państwowej Wyższe j Szkoły 
Teatralnej w Warszawie. Działacz. 
~ połeczny. Członek Rady Kr a jowej 
PRON. CzlOIIlek PZPR od 1948 r . 
Ur. w 1928 r. 

Florian SIWICKI 
Zastępca członka Biura Politycz­

nego KC PZPR. Minister obrony 
naroo<, wej. f"'-enerał armii. żołnierz 
l Dywizji ilm. Tadeusza Kościuszki. 
Pełnił szereg wysokich funkcji do­
wódc.zycll i sztabowych w Wojs ku 
Polskim. Działa<!z państwowy i par­
tyjny. Poseł na Sejm PRL VII­
-VIII kadencji Wyksz.talcenie 

wyższe. Członek PZPR - wcześ­
nie j PPR. Ur. w 1925 r. 

Bogdan SUCHODOLSKI 
Przewodniczący Narodowej Rady 

Kultury. Członek rzeczywisty PAN. 
Pr ofesor. Autor prac naukowych z 
dziedziny pedagogiki, filozofii i hl­
storii kultury. Członek Międz.ynaxo­
dowej Akademii Historii Nauki. 
Podczas okupacji organizator taj­
nego nauczania. Działacz S:połeczny. 
Członek Rady Krajowej PRON. 
Bez.partyjny. Ur. w 1903 r. 

Tadeusz SZELACHOWSKJ 
Min ii.ster zdrowia i opieki spo­

łecznej. Członek Prezydium NK 
ZSL. Działacz społeczny i ru<:hu lu­
do wego. Członek Prezydium Rady 
Naczeln e j Polskiego Komitetu Po­
mo cy Społecznej. Wykształcenie wy­
ższe. Członek ZSL od 1957 r. Ur. 
w 1932 r. 

Jerzy SZMAJDZIŃSKI 
Przewodniczący Zarządu Głów­

nego ZSMP. Działa<:z ruchu mło­
dzieżowego - pc>przedni-0 działał w 
organizacji studenckiej. Członek 
Ra<ly Krajowej PRON. Wyksz.tał­
cenie WYższe. Członek PZPR od 
1973 r. Ur. w 1952 r. · 

Ryszard SZURKOWSKI 
Trener kadry narodowej kolarzy. 

Sportowiec, dwukrotny wicemistn 
olimpi jski, mistr~ i wicemiistrz świa­
ta. czterokrotny zwycięzca Wyści­
gu Pokoju. Wyks~takenie średnie. 
Bezpartyjny. Ur. w 1946 r. 

Marek WIECZOREK 
Wiceprzewodniczący Centralnego 

Komitetu SD. Działacz państwowy 
i społeczny. Wiceprz.ewodnkuicy 
Krajowej Rady TPPR. Wiceprze­
wodniczący Prezydium Ogólnopol­
sk iego Komitetu Obrońców Pokoju. 
Wykształcenie wytsz.e. Czlonek SD 
od 1946 r. Ur. w 1929 r . · 

Krystyna 
ZIELIŃSKA-ZARZYCKA 
Dziennikarka, publicystka. Ko­

men tatorka Pol:skiego Radia. Autor­
~a artykułów i komentarzy o pro­
blema tyce gospodarczej i społecz­
nej. Podczas okupacji uczestniczka 
ruchu oporu w szeregach PPR w 
Wa rszawie. Wykształcenie wyższe. 
Członek PZPR - w-cześniej PPR. 
Ur. w 1924 r. 

Zbigniew ZIELINSKI 
Przewodniczący ymczasowego 

Zarządu Polskiego Związ.ku Kato­
li.cko-Społecz.nego. Dyrekt<>r naczel­
ny Społecznego Zjednoczenia • .Li­
bella" w Warszawie. Działacz kato­
licki. Członek Rady Krajowej 
PRON. Poseł na Sejm PRL VIII 
kadencjL Wykształcenie wyższe. Ur. 
w 1928 r 

Woiciech ŻUKłłOWSKI 
Pisarz. Przewodniczący Krajowej 

Rady TPPR Uczestnik kampanii 
wrześniowej w 1939 r. P<>dcUł-s o­
kupacji działacz oodziemia. żołnierz 
AK Po wyzwoleniu oficer Wojska 
Polskiego Działacz społecm.y. Czło­
"lek Rady Krajowej PRON Członek 
0 EN-Clubu. Poseł na Sejm PRL 
VI-VIII kade1tcji. Wykutałcenie 
wvł.sze Bez.partyjny. Ur. w 1916 r. 
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W noszę o ustalenie, że 
gospodarstwa ł'olnego 

'' umowa przekazania 
polo żon ego we Wojny Piecki o 
powierzchni 10,8 ha i wsi MaT­
kowo W 6lka o powierzchni 
0,328 ha zawarta dn. 9 pai­
dziernika 1981 róku między 
Kazimierzem i Annq Wyszyń­
skimi i Alojzym Godlew~im 
;est sprzeczna z- warunkami U­
stawy z dn. 27 października 
1977 „oku o zaopatrzeniu eme­
rytalnym oraz innych §wia.d-

-czeniach dla rolników ł ich ro­
dzin i jako taka nieważna." 

Tak oto w suche}, obco brzmią­
cej stylistyce pozwu sądowego u­
zewnętrzniło się poc%11Cie krzywdy 
WyS%yńskich. Głębokie l szczere 
jak to, co łączyło, a teraz dzieli ich 
od Alojzego. Pned iądem zatraci 
się pewnie nawet ta resztka blh­
koki. która zachowała się mimo 
wzajemnych uraz6w I pom6W}e6. W 
sądzie będą wobee siebie zupełnie 
obcy: oni, Kazimierz I Ann~ po­
wód 1 powódka. on. AloJz7 - PQ­
zwany. 

Arma 1 Kazlmlerz Wyszyńscy nie 
są jeszcze starzy. Wprawdzie sześć­
dZiesiątka potrafiła na wst pn;y­
gią~ do ziemi jut niejednego, ale 
im pozostawiła Jeszcze sporo ener­
gia I chęci do pracy. Tak przynaj­
mnleJ twierdzą I grzechem b7łob1 
w to nie uwierzyć, bo przecie! wl­
da~ ich stale i w polu, l w obejściu. 
Alojzy jest wnukiem brata Anny, 
Stanisława Piętki Do 1981 roku 
mieszkał u rodzic6w w sąsiedniej, 
o 8 cz7 10 kilometrów oddalonej 
od łeb - Wojen Piecków - ws!. 
Uczyl si4: w Technikum Mecha·niza­
cji Rolnictwa. Co roku, w wakacje, 
wpadał do nieb na kilka dni pomóc 
przy naJpilnieJszyeb robotach. Nie 
było w ł7M nic nadZW}"czajnego; 
r6wnie! r.aglądały tam l Inne dzie­
Ci z bll!szeJ 1 dalszej rodziny. Nie­
codzienne okazało się dopiero to, że 
w roku 1981, po ukończeniu szkoły. 
za·mleszkał u nich na stałe. 

- Zameldował de: u nas bez na­
neJ wtedz7 - twierdzi Kadmierz 
WyszyńskL - Nie podobało mnie 
Blę to od samego pooątku, ale u­
ległem namowom f.onT. 

Alojzy dostał k~tę do woj­
*8 -- uzupełnia Anna · Wyszyńska 
- ł prosil nas, teby mu przekazać 
gospodarstwo. bo ehclał się w ten 
spos6b wybronił. Nie m1el~my -w 
stOSUJ)ku do niego takich planów ... 

Ojciec Alojzego, Henryk Godlew~ 
ski, sprawę widzi jednak zupełnie 
tnaczej: - Wyszyńscy od samego 
pe>CUltku, Jak tylko się nam syn u­
mdz.ił, chcieli. abyśmy lm go od­
dali. Sami bezdzietni. o starości my­
łle~ strach- Ale ton;i sit: na to nie 
zgodziła. Więc oni przez cały czas 
obiecywali. ie jak Alojzy dorośnie, 
i tak przepiszą na tµego gos·podar­
stwo. Kiedy zamieszkał u nieb na 
stałe. traktowali go jak własnego 
syna. Po roku pobytu w Wojnach 
Pieckach Alojzy jednak nie wytrzy­
mał; przyjetdża do innie l m6wi, 
te Wyszyńscy prowokują go do bi­
cia. Po prostu wykańczają psychicz­
nie. A poza tym odwidziało im si~: 
zamierzają sprzeda~ gospodarstwo i 
wyprowad"ić się do miasta. 

Przed sądem zarówno Wyszyń­
scy, jak l Godlewski starają 
się jak najbardziej uprawdo-

podobnić wersję o niesnaskach, a 
wręcz kłótniach, które stoprliowo, 
ale systematycznie ródziły w nieb 
niechęć, a nawet wrogość do sie­
bie. Kiedy jednak przychodzi d-0 
konkretów, potrafią przytoczyć tyl­
ko jeden przykład Alojzy bardzo 
chcjał kupić sobie magnetofon. 
Wiedział. że Wyszyń,scy mają spo­
ro pieniędzy, więc stać by ich by­
ło na taki wydatek. Ale oni uwa­
tall, że lepiej byłoby przeznaczyć 
je na dojarkę. Doszło do spięcia.„ 

Na początku 1984 r. Alojzy oże­
nił s.ię. Dziewczyna z bogatego do­
m~ teściowie radzI przepis-at mło­
dym czę§~ majątkU. W grudniu 
Alojzy zdecydował się. Przenieśli 
się do teściów, 30 kilometrów cd 
Wojen Piecków. Prawdę powie­
dziawszy, chyba dopiero ten .krok 
sprowadzD nJepok6j, a potem burzę 
na spokojną zagrodę Wyszyńskich. 

Alojzy t~erdzi, te wcale nie 
miał zam1aru wyprowadzić się 
stamtąd Zachorowała ·mu t.ona, a 
pon1ewat w domu Wyszyńskich 
było %imno (nie chcieli palić. mó­
wili, t.e jest ciepło), uznał. te naj­
lepiej poprosić o pomoc teści~w. 

- To nieprawda - ripostują Wy. 
szyńscy - w domu są bardzo do­
bre wal?"unki, centralne ogrzewanie 
ł bieżąca woda. Ale gdyby nawet 
było tak, jak mówi, to dlaczego za. 
bral inwentarz i maszyny? Sprzedał 
sze§ć owiec, wolca I tucz.ni.ka, za­
prowadził do teściów ciągnik, przy.. 
czepę, rozrzutnik do obornika. kul· 
tywator, beczki na ropę. 

- Chciałem pom6c teśeiowi 
tłumaczy Alojzy. - W .dwa ciąg­
niki szybciej się robL„ 

Fakt jednak poz.ostaje faktem. 
· Nie wnikając w motywy postępo­

wania Alojzego, W7szyńscy mieli 
prawo poczuć si4: zagrotent Z 
pewnością liczyli na to, te dotyJą 
przy Alojzym jak przy własnym sy-

s 
. 

I SP 

1977 r. - „następcq u.prawnionvm 
do przejęcia gospodarstwa rolnego 
może być j~dynie utępny, ~od.z~ 
m.oo, dzieci rodzeństwa lub pasin­
bOtDie ł tDl/Chowankowie". Alojzego 
Godlewskiego Die można b7ło u­
znać nawet za wychowanka. I choć 
był - prawdopodobnie taki moment 
w życiu WyszyńskicĄ kiedy gotoWi 
byll uznać Alojzego Ul syna, nie 
udało s~ udowodnić, te opiekowali 
się nim. łożyli na jego wychowanie 
i kształcenie. 

Oczywi§eie, trudno wymagać, by 
kaidy rolnik znal wszystkie, choć­
by nawet dotyczące tylko jego, 
przepisy prawne. Dlaczego jednak 
nie znał .ich naczelnik gminy, przed 
kt6rym pqdpisywall umowę? 
Wprawdzie obowiązbjąca ter82 u­
stawa · (z 14 grudnia 1984 r„ o u­
bezpieczeniu społecznym rodzin 
rolników . lndywldualnycb t człon­
ków Ich rodzin) rozszerza krąg o· 
s6b uprawnionych do przejmowania 
gospodarstw rolnych, ale do dnia 
jej uchwalenia Alojzy gospodaro-

NI 
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nu, a tu nagle Wiło się całkiem 
-realne, te chłopak przejmie gośpo­
darkę po tdctach, w kb ziemię 
odda w obce rf:ce~ Jed711ym wń­
ściem - ich zdaniem - było lłł­
downe odebranie Alojzemu g-0spo­
darstwa. 

Alojzy nie sprzeclwił słę zbytruo: 
„Zgoda - oświadczył po otnyma­
niu odpisu pozwu - ale najpierw 
sprzedam wszystkie ru<:hómośel". 
Wyszyńscy przerazili się: ,,JeżelJ 

to zrobi, pozbawi nas łrodk6w do 
życia ł doprowadzi do zrujnowania 
gospodarstwa!". ZUS wstrzymał 
emeryturę. („Musfellśmy jeszcze za 
dwa miesiące zwrócić"). 

Wbrew obawom, wyrok sądo­
wy satysfakcjonował ich w 
pełni : umowa przekazania 

wlasn.ości gospodarstwa została u­
znana za nieważną. a Alojzy God­
lewski - zobowiązany· do wydania 
zabranych maszyn rolniczych. Praw­
dę powiedziawszy. umowa nieważ­
na była jui w momencie jej pod­
pisania. Zgodnie z zacyt-0wan;f w 
pozwie przez adwokata Wyszyń­
sk ich ustawą z 27 października 

wałby jut zapewne na ziemi swoich 
teściów, a Wyszyńscy znaleźliby in· 
ne wyj§cle, dzięki któremu, prędzej 
ezy pół.niej, mieliby zabezpieczoną 
- spokojną .i w miarę dostatnią 
- starość. Przede wg.zystkim w 
Alojzy dalej byłby Ata nieb wyma­
rz.onym, choć niespełnionym, !ynem, 
zawsze równie szczerze i ciepło wi„ 
tanym w domu. 

P.S. Alojzy Godlewski wniósł re­
wizję od wyroku Sądu Rejon{)we­
go w Zambrowie: zarzucał w niej 
m .in. niewyjaśnienie wszystkich o­
kolicznośd dotyczących zakupu ma­
~zyn. Twierdził, że jedynie przy-
czepa została kupiona n.a nazwisko 
l za p ~eniądze Kazimierza Wyszyń­
skiego i to dlatego, te nie było go 

• w tym czasie w domu. Jednak nie-
długo potem Alojzy uzorganlwwał" 
pieniądze I ·oddał je Wyszyńskiemu. 
Sąd WojewódU:i w Łomży uznał 

rewizję za zasadną I częściowo wy­
rok zmienił. Maszyny rolnicze po­
zostaQą u Alojzego. 

fiSZ 
d.ministracyjny 

TRUGICIELE 
D a wn<> już, l chyba bezpowrot­

nie, minęły czasy, gdy rolnik 
casił pragnienie wodą z Nanvi, a 
corocuiie wygrabiane „do ostat­
niego listka" lasy świe<!iły czysto­
ścią. Stało się tak za r przyczyną 
przyspieszonej w-banizacji t uiprze­
myslowienia, ale również z powo­
du zaniku naturalnych bodk6w, 
skłaniających do ·zachowania porząd­
ku i czystości. 
Niegdyś świat przeci~t.nego czło­

w~ka był bardzo ograniczony. Ca­
łe życie spędzał on na niewielkmi 
obszar-re między domem a miej­
~em pracy i był pod stałą kontro­
lą sąsiadów Nie pozwolili mu oni 
wyrzucać tego, co zbędne, byle 
gdzie i byle -Jak Wszystko to. co 
ddś nazywamy odpadami.. likwi­
dował więc najprościej. jak umiał: 
zakopywał. spalał tub używał oo 
użyźniania gleby. 

• Zainteresowanie współczesnego 
człowieka ubocznymi produktami 
byt<>wania kończy się na odrucho­
wym pociągnięciu rączki sedesowej 
s.płuczki tub wyniesieniu domowego 
k.osza na śmieci. Cala reszta na­
leży już d-0 innych. -Ta „s.pecjalW-a­
cja''. wygodna w życiu codziennym, 
po przeniesieniu poza dom -zaczyna 
przynosić olbrzymie szkody środo­
w1sku. ·Wynikiem są zaśmiecone la­
sy t rowy przydrożne, bo bez.myś­
lne wyrzucenie z okna samochodu 
puszki po konserwie, butelki -czy 
torby fol iowej stało się przyzwy­
czajeniem. podobnie jak wylewanie 
zużyte) w zakładzie produkcyjnym 
cieezy d<> kratki ściekowej. I niko­
mu wówczas n ie przychodzi do gło­
wy fakt. że zatruwa w ten sposób 
ś-rodowisko. czytaj: - własne . zdro­
wie. 

Mamy dobrą ustawę o ochronie 
~o<lo-wiska t nieźle zorgan~wwane 
służby : powołane do p tlnowanla, a­
by jej przepisy były przestrzegane. 
Przytoczę dwa z nich. które w spo­
sób jasny i n iedwuznaczny precy­
.zują obowiązk i: 

„Art. 64.1. Jednostki organizacyj­
ne i osoby fizyczne prowadzqce 
działalność oospodarczq sq obowią­
zane zapewmać ochTonę frodowiska 
orciz elimine>wać tub ograniczat 

. uciążliwości szkodliwe dta ITodc· 
wiska". 

„Art. 65. Osob-y fizyczne aq obo­
wiązane przestrzegać ochront1 ~ro­

. dowiska równieź ;eżeh korzystajq 
u srodowiska w celach nmych niż 
gospodarcze, a zwl.aszc~a w celach 
turystycznych i wypoczynkowych11

• 

Mówi się, że największym z.łem 
organ i za cy jnym jest brak }a.siności, 

· co do kogo należy. Ale przecid 
w ochron ie środowiska jasność ta 
istnieje. Jeżeli więc · kaź.dy wie. oo 
do ni.ego należy i za co od1powi.ada, 
tó dlaezego z ochroną środowiska 
jest aż tak n iedobrz.e? Ocenę tę po­

,twierdz iła równ ież ostatnia kontrola 
Głównej Inspekcji Terenowej. Za 
nieprawid~ową, często wręcz skan­
dalicznie niedbałą eksploatację u­
rządzeń chron tących środowisko w 
zakładach produkcyjnych mandaty 
karne sypaly się równie gęsto, jak 
za ich sta•n sanitarny. 

Mówi się: kary są zbyt niskie, 
lecz jestem przekonany. że ich 
podniesi.enie mewiele pomoże. 
Przemysł nie p.rze<;ta.nie truć środo· 
wiska, nie zmienimy sposobu myś­
lenia menadże-rów naszego życia 
gospodarczego na tyle, że przesta111ą 
oni traktować ochroniarzy jako 
żandarmów i sianą z nimi w jed­
nym szeregu walki o czyste wody 
i nieskażone powietrze. 

Dysponujemy. dużą wiedzą, jak 
chronić środowisko. i niemałym jui 
potencjałem służącym temu celowi 
Chodzi o to, aby i jedno, 1 dru­
.gie dobrze wykorzystać. Ale najwaź­
niejsze jest to, abyśmy WS/lyscy i 
na każdym kroku pamfętali, ie sipo­
łeczeń.s tw<> nie może dzielić się na 
tych, co zanieczyszczają, ł tych. 
co · chronią §rodowlsko. O wiele bo­
wiem łatwiej i prośeiej nie śmie· 
cić niż sprzątać. 

Inź. HENRYK MILEWSKI 
dyrektor Wydziału 

Ochrony Srodowiska, 
Gospodarki-Wodnej i Geologii 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

ba. D~ieci zaws~e coś podn.ucą •. eh~ 
rozproszył<> je od C.y.dzyna takie . ki­
l mety aż strach. Kiedyś przyw1oz­
ł~ na.~et tel.ewizo~, tylko . że wilgoć, 
radio ciągle wysiada, więc kaza~ 

0 z.a.brać. Dla.te~ Isaury tu nie 
~yło, choć lubi ·popatrzeć na e~a~ 
na te różne występy. No, ~ kinie 
nie była nigdy. W tea.trze? 

- Pan też o taki~h rzeczach 
kręci głową pani Władysława, bo 
akurat myślała o chlebie. 

p0 chleb musi jeździć at do 
LoffiŻY. Bilet kosztuje t.rzyd.z.ieśęi 
zrotycll. Dlatego kupuje od razu ca­
ły t>ochenek i przez pół tygodnia 
je suchy. Przy chlebie myśl ska­
cze na wodę . .Po wodę musi iść z 
w·iaderkiem te sto pięćdziesiąt ·me­
tróvt brzegiem s·t<r.vu. Chyba że 
s·ta'W zamarznie. Można, wtedy ~a­
łożyć na buty staire ponczochy, ~ 
by się nie ślizgać, l jest blił.ej. I 
właściwie tylko z tych dwóch po­
wodów oraz obawy, że n~tępn.a 
wichm-a może zwalić jej dach na 

pokój, dzieci dGrody l poszb' 
swoją stronę. żona w swoją. 

„ 
- że tak mnie się życie ułoży, w 

życtu bym się nie spodziewał. 

Bo kiedy mu się, kurdzi bąk:, do­
brze dz.wo? Całkiem nigdy! No, 
chyba jak żonka wz.ięła Siię i go 
zapudłowała. Nie był żaden recy­
dyw, zawieźli go więc na Bis z­
e z a d y l tam kielntą to to, to 
tamto. W poszanowaniu byl Nie · 
będę się dziwił, gdy mi powie, że u 
nięgo z.awód murarski, posadzkar­
ski, glazursJti i wszystkie inne kiel­
niowe: 

- Jezusie! Co ja lat na państwo­
wych budowach przerobił - otwar­
cie dziiwi się pan Jóref swojej 
wytrwałości. 

Od kilku lat, dokładnie od wpro­
wadzenia kartek na wędliny, pra­
cuje dorywczo. Zdenerwowała go 
decyzja rządu. Na budowie trzeba 
mieć siłę, a jak ją mieć, skoro nie 
można kupić głupich dwudziestu 
deko zwyczajnej do bułki? Ziemia 

_ WŁ ADYSLAW TOCKI 

• 
)UZ_ 

• tu nie· 
•• 

• 
głOW"ę, W"pła.ciła kiedyś na miesz­
kanie w ·spMdzielni. Czeka CZ'tery 
lafa. Przyspieszą, powiedzieli., naj­
wcześniej po pięciu. 

- Nieehby choć ten roczek czło­
wiek w życiu . użył - marzy i za­
stanawia się, czego wcześniej d<>:­
czeka: mieszkania czy śmiercL 

. . pani Władysława jest jedną z 
. trzech OS·tatnich lokatorek 

czwGraka, do którego ąz~ 
nikt się już nawet nie przyznaje. 

'. Po· ·wfoie znalazł się wprawdrtle 
jakiś wl~ściciel. przysłał ludzi. z 
calówką pomierzyli wszystkie kąty 
i kaza.U płacić. Gdy jednak zaczął 
się · ··sypać, tajemriiczy właśckiel 
przestał nie tylko brać pieniądze, 
ale w ogóle interesować się ruiną. 
Piętnaście lat temu runęło więe 
prawe skrzydło. 

Skrodzcy i Tońscy poozli oo czwo­
raka w Kisielnicy. 

. 
Tomaszewska do.;tała blokowe w 

Lomży. 

Starzy Żebrowscy, Wiśniewscy, 
Duchnowscy pomarli dużo wcześ­
niej. 

Grusz.fele, jeden Bielski. Koła-
kowska pobrali działki i wybudo­
wali się. jak kogo było stać. 

Dzi,ś najgłębiej korzeniami tkwi 
w czworaku wię.c pain Józef. Tu się 
urodz.iL tu całe życie mieszkali oj­
cowie. 

- Tu nikt si~ nie dorobił 
Uprzedza, gdy wychodzę do pomie­
szczenia, którego nie da się po­
równać z niczym dotychczas oglą­
danym. ~ Też muszę stąd wyemig­
rować. 

Pan ;fózef lubi jednak dawać so­
bie w szyję i w tej chwili nie jest 
w stanie przedłożyć żadnych jas­
nych ani pewnych perspektyw. Po­
za jedną: wierzy we władzę ludo­
wą. Władza zaś na bruk nie wyrzu­
ca. a on bynajmniej nie wymaga 
od niej wielkiego wysiłku. Wystar-. 
czy byle kąt. Tyle lat z żonką l 
trójką dzieci przet.rwał w kuchni, 
więc przetrwa wszystko. Choć I je­
mu się rozku~czylo: po cłotee wziął 

• 

natomiast nie ciągnęła go nigdy i 
n ie ciągnie. Ojciec dostał z refor­
my cztery hektary, zasiał, zebrał, 
a potem mówi: „Józef. trzeba młó­
cić". I dał mu cepy. Józef miał 
wtedy dwanaście la t i do gospodar­
ki zraził się raz na za ws.ze. 

Nie to zaprząta mu jednak głowę. 
Jego duszą wstrząsa potęż.ny żal. 
Na zewnątrz go nie widać, ale wy­
starczy, że człowiek się otworzy. by 
oczom ukazały s.ię nieogarnięte po-
kła.dy smutku. 

Właśnie w duszy roztrząsał prob­
lem i teraz pyta: czy rzucić żonkę 
to grzech? Jeżeli żonka niszczy 
życie? O, nie, kurdzi bąk. o, nie! 
Ale wie: już za późno. Z w~ny oj­
ców, którzy włożyli mu do głowy. 
Uż grzech to śmiertelny. Trzymał 
się tego jak świętości, a żonka go 
jak rdza żarła. Na koniec wsadz iła 
do więzienia. Za co? Za nici Za 
dobroć, kurdzi bąki 

Oprócz żalu targa oanem Józefem 
niekiedy niepokój, co będzie. gdy 
przyjdzie Sita.rość? Nie myśli zosta-

w najbliż.szym czasie w poszukiwa-w~ jej samopas. Planuje udać się I . kontak_ ty 
niu ~ady dozorcy. Zgłosi się do 
ZBoWiP-u, gdyż zdzierał nogi za = ... „ 4 --·· .„. ..... -·· 
reakcją w szeregach ochrony po- c= • 
gran~ w ten sposób zamierza ! k taktoLMI dobić do pewnego brzegu: renty lub ~ Q11łtd · 'Wff 
emerytury. i li 'I 

- ZBoWiD jest pewny. Niebez- G --------------­
pieczna moja służba była. Multum· ! W związku z opracowywaniem 
kolegów ziemię gryzie - przeko- E historii kole.i wąskowrowych w 
nuje i pragnie sdę odmeldować. . ! Polsce (także tych, które nigdy nie 

. ! były udostępnione , dla ruchu J>U:-

p anLLodz.ia siedzi w czwaraku a bHcznego) zwracam się z uprze1-
jakby jedną nogą; od dwu- = ńiq prośbą o skcmtaktowa-nie się ze 
da:iestu lat, czyli czasu, gdy ; mną byłych .saperów kolejowych 

. porzuciła st~.n panieński. . Sz~ść lat i byle; a~i~ pruskiej, rosyj~iej i 
temu wpła<:iła do spółdz1eln1 na e austriackiej, saperów kole3owyeh 
ludi.kie mieszkanie i się denerwuje. = Wojska Polskiego z, la.t 1919-1939 
Szpary, że glow~ by wcisnął, up- ; pulków: pierwszego (Kraków, 
chała wprawdzie mchem. podstem- E Lwów), drugiego (Jabłonna, Modlin. 
plowała sufit, ale frontowa ściana : Zegrze, Legionowo), trzeciego (Po­
systema tycznie się odchyla. Gasi 5 znań-Cytadela) oraz wszystkich o­
światło, a żarówka się pali. Pali : sób, które mogą udzielić infO'Tma­
w pi~u. a na płycie zamarza wo- ! cji lu.b posiadają dokumenty, zdję­
cia. Dziewięć lat dojeżdża do Lom- : cia na temat wojskowych kolejek 
ży i zimą tyle ciepła użyje. co w e wąskotorowych na terenach dzi­
pracy i autobusie. W 1982 zrzucił-o • siejszej i przedwojennej Pol.ski. 
dachówkE;. wszystko oma.I nie ru- ! Poszukuję osób, które mialy zwiq­
nęło na amen. Była grupa opera- I zek i mogq udzielić informacji o 
cyjna i kiwała głowami. Potem ko- ! następujących kolejkach: w Pozna­
misja. Komisja · obiecała. Kiedy : niu wąskotorówka do fortów (do 
jednak wojsko rozjechało się do ko- ! okol.o 1925 roku), na lotnisko Ł.awi­
szar. nikt już nawet nie kiwnął ; ca (do około 1921 roku), z Cyta­
pakem. Przerzucili ją z .,Perspek- I deli do Biedru.ska; w Grudziądzu. -
tywy" do Lomżyńskiej i tera.z na- i! kolejka prowadząca na plac ćwi­
wet nie bardzo wie, gdzie docho- : czeń w Grupie, ze stacji t owar()'!.vej 
dzić. Pisiała do związków, które są 5 PKP dó Cytadeli, do fortów (na 
z ludźmi pracy, i do partii, która : przykład na Wielką i Maią Księżą 
walczy o sprawiedliwość społ:eczną. 5 Górę), w Krakowie - do fortów 
Uzyskała poparcie. Mocne, nikt go ·:: (istniała jeszcze do okole 1923 roku.) 
nie wydrze. bo na · papierze. Pa- 5 oraz o kolejkach fortecznych i polo­
piery są w spółdzielni Czeka tak ·= wych w innych miejscOW'óściach 
długo, bo spółdzielnia na pewno E (przykładowo: w Toruniu, Przemy­
bardzo dokładnie je studiuje. E ślu, Modlinie, Grodnie), w których 

: one istniały. 
Pani Lodzia. rocznik 33, zarabia = 

dziewięć tysięcy sto złotych i na I MACIEJ MATUSZEWSKI 
razie dorobiła się lodówki o.raz wer- 5 ul. Glogowska 163115 
salki. \Versalka ste>i na środku po- : 60-126 Poznań 
koju, bo w tym m iejscu dach naj- 5 
szczelnie1s-zy, a przecież z gołą rę- : W tygodniku „Polityka" (nr 28), 
ką do bloku wstyd iść. 5 w rubryce „Co§ z życia" zamiesz-

- Jeszcze w życiu dobrze nie 
miałam. Rodzice posiadali d wa hek­
ta,ry i kilko·ro dziecL 

Raz wyjechała da lej ntż do Łom­
ży , ale to jeszcze za pa.n ienki. 
Mąż pani Lodzi cholernie n ie lu­

bi roboty na stałe. 

: ezono na.stępujące stwierdzenie: .. W 
5 Łomży w lokalu przy Szosie Zam­
: browskiej miał znale.tć s.iedzib~ 
E pierwszy w województwie Óddzial 
5 opieki dzienne; nad psyc1iic~nie 
: chorymi. Kiedy lokal odremonto-
5 wano i adaptowano, zajęta go l zba 
: Skarbowa. Na wariackich papie-• = racn••. 
• • • ; Stan faktyczny nmie1sze1 .sprawy 
5 jest · następujący: Izba Ska:rbowa w 
: Łomży nie ubiegala się w ogóte o 
5 przydział lokali. Dotychczas zaj­
: muje pomieszczenie, które pny-
5 znano jej · w chwili powstania, to 
: j est budynek przy -ulicy Mikołaja 
5 Kopernika · po byłym Okręgowym 
: Zariądzi-e Dochodów Państwa. Stal 
5 się cm · własnością Izby z mocy pra-. 
: wa Pozostał.a część Izby Skarbo­
: wej mieści się w giównym bud11nkt1 
5 administracyjnym Urzędu Woje­
: wódz k iego przy ulicy N owe; 2 w „ :i.~· : . x,.,v„,zy. 
e 
: Izba Skarbcnva w cetu zapewnie-
: nia wlaściwych warunków lok alo-
5 wych partycypuje wspólne; in-
: westycji z Naczelnq Organizacją I 
5 Techniczną; u.zyskano już tokaliza-
: cję budynku przy ulicy Swierczw-
5 skiego, prace inwestycyjne !q już 
! podjęte. 
• ! Na terenie miasta Łomży nie jest 
: rozwiązany problem lokalowy U-
5 rzędu Skarbowego. Pertraktacje na 
5 temat jeszcze trwają. Wojewoda 
: lomżyński podjqł wstępną decyz3ę 
5 o przyznaniu te; instytucji lokal i v 
: barakach przy ulicy Turlejskiego. E Trzy pomieszczenia są tam wolne, 
• a pozostale pię~ uzyska się po 
5 przekwaterowaniu dyrekcji. Woje-

- Lubi sobie w bombkę dawać $ wódzkiej Kolumny TrarupoTtu Sa-
- wskazuje szyję pani Lodzia, 5 nitarnego w Łomży d-o innych. p e>-
przywykłszy, bez wyrzutu. : mieszczeń. 

• • 
Pragnie, bym odnotował w pa- 5 W zamia1\ m uzys~ane lokale w 

mięci „warunki lokalowP". które = baraku do dyspozycn prezydenta 
nie mieszczą się w głowie. Nie i miasta Łomż'!I zosta'!"q zwoln~e 
musi przekonywać. że przyspi.esze- ! cztery pomieszczen~ po U!zę.dzie 
nie poprawi jej byt. Tu może za- : Skarbowym Pf'Ztl uhcy Żegh.ckiego. 
pobiec tragedii! : Przekwaterowanie Urzędu Skarbo-

: wego ;est konieczne z uwagi na 
Z przyspieszeniem, popał't-ym przez 5 remont i ~ozbud~ę b~yn~6w, w 

związki i partię. pani Lodzia wią- 5 kt6Ty_ch ~ ~becnie ~na1du3e. 
że jeszcze jedną świetlaną na dzie- a Za?mowanie J>O?"-.ieszcze'I\ P1'ZY 
ję : mąż obiecał. że natychmaist pój- : S zosie ZambrowsktE~1 przez lzbę 
dzie dQ pracy. Chyba nie za Cho- : Skarbową to ogóle nie bylo brane 
wa s-it: tak jak komisja? E pod uwagę i żadnych papierów (nie 

• : tylko „tpariackich") w te; sprawie 
- Gdy runiemy - mówi o czwo- i n!e posiada"!ł'Y· Je!Ii ;e ktoś . P.o­

raku pani Władysława - w Cy- . : si~~a~ to n:oze osob~, która udziehla 
dzynie zapanuje prawdziwa rów- 5 nmie1sze; mf<>rmac31. 
n~. a 

• 
Bogaezy nie ma tam już od da- E 

wn.a. = 
TADEUSZ ŁEPKO\tVSKl 
dll"ektor lzb11 Skarbowe; 

w Łomż11· 
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W marcu 1983 roku na łamach 
,,Kontaktów" przedstawiałam 
krążące wówczas propozycje. 

Wybór był sprawą piłną, gdyż re­
-. mont dwocku dobiegał fazy osta-
- te<:znej adaptacji do konkretnych 
- pot.rzeb użytkownika. W czerwcu 

:La.padła d~yzja: powstanie oddział 
przyrodniczy Muzeum Okręgowego. 
Os·tatni ·- jak się wydawało - etap 
remontu przeł>iegał w żółwim, acz 
rytmicznym tempie i jesi~.mią 1984 
ro.ku Muzeum Okręgowe w Łomży 
przejęło l:>udynek od wykonawcy, 
czyli białostocki-eh Pracowni Kon­
serwacji Zabytków, i przekazało go 
we włada111ie Andrzejowi Chylowi, 
który miał w nim utworzyć Muze­
um Przyrodnicze. 

Andrzej Chyl przyJechał do Droz­
dowa z Mławy bynajmniej nie dla 
stylowego m ieszkania w dworku 
ani - tym bardziej - pieniędzy, 
lecz z fascynacji florą i fauną 
Kotliny Biebrzańskiej. Wizytę w 
Drozdowi-e odłożyłam jednak do 

- wi0&I1y, by dyr. Chyl z.dążył si~ 
zadomowić, czyli zatrudnić pracow­

- ników i zapeln ić budynek obiekta­
mi wystaw01Wymi. Ostatecznie zja-Tegoroczne „Dni Łomży", związane z 41 rocznicą wyzwole- - wiłam si~ tam dopiero w końcu nia miasta oraz „Swiętem muzyki i tańca", zgromadziły miesz- marca. Państwo Chylowie przyjęli k ' ' · I · h k l l h · k mnie w chłodnej atmosferze: oo ancow na wie u 1mprezac u tura nyc 1 sportowo-re rcacyj- - czterech dni dwa.rek nie był opa-nych. Łomżyński Bieg Wyzwolenia, koncerty dziecłęcyt:h zespo- - la·ny. Zabrakłó opału, k-0tłow:ni3 po­

łów tanecznych „Iskierki" z Grudziądza i „Sylaba" z Wyszko- · chłonęła aż 60, a ni.e. jak przewi­wa, turniej tańca non-stop, muzyka jazzowa w wykonaniu „Bro- d:vwały limity, 43 tony węgla. Z · Ł · " 5 ł" J d c :ekawo3ci. a moie i dla rozgrzewki, waru omza ' " OOO z ' " oy Ban ", „Jarmark perski", pierw- - Chy low ie przel iczyli żeb€rka kalory-sza w historii Łomży giełda samochodowa - to najciekawsze po- ferów: było ich o 198 mniej niż zycje programu „Dni Łomży". Choć nie wszystkie się udały (na przewidywał projekt. Pomieszcze­„Jarmarku" dominowali kupujący, a najmłodsi z osiedla Jantar - n ie stanowiące centrum pałacyku, narzekali, że zbyt krótko bawili si"' na dyskotece - doda1·1ny: 0 w~·sokości dwóch piętc·r. ogrzewać " rn iri lo .. . dwanaście żeberek Z prze-'Y bardzo niebezpiecznym miejscu), to przecież upamiętniły · szklonego sufitu sączyło się świa-„Dni" w świadomości mieszkańców Łomży. tło. a w dwżyste dni - woda 
Fot. WOJCIECH SUHJ\.WSKJ - przez źle uszczeln ione szyby. Zwie­

„ 

- dumie d".vorku dostflrczyło m.i pa­
ru niezapomnianych .,odkryć" Jed­
na ubikacja przypada tam naJwyż~j 
na dwóch pracawnikmv - skutek 
d awnych. n ie przeadaptowanych 

- pomysłów. A w każ.d€j wygódce -
niesrxxłz:ank i. Nujb:irdzi-cj po<lobał 
m i się wariant superhigieni.cz.ny. 
zmuszający osobni1ka chcacego po 
załatwieniu fiizj-Ologiczne.1 patrzcbv 
Umyć dłon ;e - . ··' - 'c-rhvv·">P<:rJ.C~O 

- zm~·cia • -" 
f~o-zr:t.UlaVv'- , ... ,JLH; J 0Ll~<JZ1'.l1Je 

została zrekompen.s-0wana oszcz.ed­
nośc1ami w mneJ: znikły klepk 1 par­
ktetowe spod szaf. Któż dobrze 
wychowany z.ag1ądc.l szafie }:>od no­
g i? N ie znalazłam też ani Jedn~go 
okna czy drzwi bez usterki: bra-

- kuJące zamki, wypacz·one framug = odpadające kawały ty nl<u Zamiast 
starannej drewnianej obudowy -
bardz~eJ n 1echluJna niż w ;v1clko­
plytowym. sery Jnym budownictwie 
mie.szka.n iowym. Dyr Chyl otwiera 
jedno z okien. Metoda prosta: prze­
kręca si-G klamkę. poc iąga do sie­
b ie i... WYJIDUJe całe okn.o z fra­
mugą. Zamkn ięc1e okazuje si~ tru<l­
nieJsze. toteż sztukę tę opanował 
tylko jeden prar0•vn "1< 7 0~ług; 
techn iczn r-

W .:!l..,.-;:,-.=i. lJv.1.:.v •• .._ . , . _. . W 
dworku, miał-0 prawdopodob­
nie straszyć, ale zabrakło 

podbudowy w legend.zie i konsek­
wencji w n iedbalstwie. Po--~tały 

·nie zamykające się szafy i sączą­
ca się po ścianach woda. Z jed­
nej umywalki d i-abh wym9ntowali 
krany z baterii, lecz umyć s·ię mo-

. 7.na: woda nieprzerwanie iryska 
fQntanną przez jakiś (przemyślnie 

- '. pozostawiony) otworek. 
Reprezentacy)na .sala na piqtrze 

ma wypaczony parkiet. Tru<lno by­
łoby szkolnym wyciecz.kom ś1izgać 
się na tych wybrzuszeniach, je-

. szcze trudniej zamontować na nich 
stałą ekspozycję. Ze źle. wyprofilo­
wanych balkonów woda regular­

- nie nawilgoca parkiet w sali. Wy-
- · konawcy sfuszerowali również oka-
- py, „zapomnieli" o odprowadzeniu 

wody opadowej i przy rynnie po­
ws·tały. - już zacieki. Piwni-ca, która 

; ma być salą konferencyjną, na ra­
zie grzybieje. „Drobiazgiem" przy 
tych usterka.eh wydają się zapasku­
dzone podłogi i kafelki, które nie 
dają się niczym odszorować. 

- Nie · spodziewałem sję - mówi 
Andrzej Chyl - że firmę o takiej, 
jak ~acownie Konserwacji Zabyt­
ków, renomie stać na takie partac­
tw<> i że ja, zamiast werbować do 
Drozdowa botaników i zoologów, 
tworzyć koncepcję muzeum, spr<r­
wadzać eksJ5onaty, będę walczyć z 
wiat.rakami, czyli usterkami. Zo-

- stały juZ one zaprotokołowane i 
mają być w kr 6 t c e usunięte. Ale 

- jakoś wykonawca ... DJie kwapi się do 
roboty. My też niechętnie wi't.ali-

.. Barwne sq dz•eie droi 
ale i ... iego renowacia hisi 
wszystkim długq, bo od 19 

piętno :ata siede 
z całei Po ski jak 

pilnowane myś!en e okresu 
petentny nie zna 1

azł odpow 
fan ie: „ Co z tego będzie 
dem przez ponad rok szu~ 
nie: „A co by Łomża chc1 

nie każda dawała się wtłoc 

niei swe 
liter atom 

byśmy beztroską ekipę na tych par­
kietach. Trudno bowiem przewi­
dzieć, czy skutkiem JeJ wkrocze­
nia w nasze progi nie była.by jeszcze 
większa dewastaeja pałacyku. Sta­
ramy s ię więc <) to, by PKZ-y da­
ły nam materiały i zwr,óciły koszty 
roł>ót, które wyko·namy sami. 

Dyr. Chyla interesJUje przede 
· wszystkim dziś i jutro mu-

zeum. Mrue również; ale nie 
mogę nie wrócić w przeszłość, 
jeśli eh.cę uozu.mieć, dlaczego o­
biek t w tak fatalnym stainie żostał 
przejęty o-d wykonawcy. Wicewo­
jewoda ds. kulttury, EugeniJUsz Mio­
duszewski, odwiedził Drozdowo 
przed focmalnym odbiorem muze­
um: '- Byłem razem z I sekreta­
rzem KW PZPR i wojewodą Zien­
tarą. Dwoo-ek wyglądał przyzwo­
icie. Nie .z.aglądali6my w zakamar­
ki, n ie otwierali dnwi czy okien. 
Wszysitkie niedoróbki były zamalo­
wane, zaszpachlowane, przygładzo­
ne. Potem się wydało, że filrtna na­
daJ zasługuje na miano „Kant". 
Ileż wyssała nerwów i pieniędzy! 
DyrektO!r PKZ-ów w Białymst~k14 
Mi~zysław G<:>dlewski, odwiedzał 
mnie niejednokrotnie. Pny kawce 
c:zy herbatce za.wsze wpnejmie za­
pewniał, że wszystko będzie grało. 
Ale rzeczywistość była inna. Spo­
dziewam się . wizyty wa.rszawskicb 
przedstawicieli Pracowni. Może za­
w1ta nawet sam dyrekt-O'I' PKZ-ó\v, 
dr Tadeusz Polak. 

Zawiitał ~ w zastępstwie; były 
hm. ostre r<YOn<YWy i <>S·trzeżenia. 
PO'tem wszystko toczyło się normal­
nym trybem niemożności: narady, 
protokoły, uzgodnienia, przedłuże­
nie terminów gwarancji. 

Ostateczny termin wykonania 
instalacji twie-tlnej upływał 6 czer-

• 

~ wor" 
· bo z . 
ajQCCI 
(kied)1 
y Tw 
eg~, 

sodnic 
?" iO · 

iedzi 

wca br. 
w muzet\ 
rektor M 
ciej Kun 
wojewód~ 
zastana w i 
PKZ-{)m 
nia w D 
Nie roz 
nadal k 
ni<>no je< 
~any, z v 



resu 
dpow 
~d2ie 

s2u~ 
che, 
wttoc 

·work u Lutosławskich, 
bogatą. A przede 

ojQ~C1. Za~naczyły na 
(kiedy to miał służyć 
y T wórczei) i zdyscy­
eg9, ktedy nikt kom­
sadniczo brzmiące py­
ża?" Z niemałym łru­
iedzi na koleine pyła­
otrzeb było sporo, ale 
tkowe mury pałacyku. 

wca br. I uplyn~ł, lec·z bez prą<lu 
w muzeum drozdowskim. Gay dy­
r~~tor Muzeum Okręgowego, Ma­
Clł~ Kunicki, -z konserwa torem 
Wo)ewód~k~. Włtol<lem Lempką, 
mstanaw1ah się nad wytoczeniem 
P~Z-om sprnwy sądowej, 6 wrześ­
n~ w Drozdowie zabłysło światło. 
Nie rozwiązana Pozostała natomiast 
n~dal kwestia ogrzewa.n-i.a. Wymie­
nl()no jedyn ie kocioł c_o., sfatygo­
~'any, z wypadającym i drzwiczkami. 

. Wykona.wca twierdził wprawd zie, 
ze zamontowali całkiem noiwy, lecz 

n~eco się zużył przez f.rzy sezony, 
kiedy to był używany podczas {kac 
wewnąt.rz budynku.- .Tednak s•topień 
jego zużycia i skorodowania kazal 
wnioskować, iii był bardziej leci­
wy i chętnie ·przycupnąłby w ja­
ki.mś spokojnym miejscu, z.amiast 
ruszać w ko1lejną _ podTóż z macie­
rzystą fi.rmą. 

Ta również był.a zdania, że komin 
jest dobry, podczas gdy ążytkow­
nicy upierają się przy kopceniu i 
braku ~,cugu". Inwestor zlecH ek­
spertyzę. 

- Wykazała ona - mówi- W~to-l<:ł 
Lempka - że komin. został wyko­
nany niezgodnie z pl~nem. I teraz 
specj.a.lisiLa z PKZ-ów pyta mnie: 
„Jak mamy go Zir-0bić1 żeby było 
do1brze? !" Cóż ja, etnogra( m<>gę 
mu odpowiedzi~, tym bairdziej że 
to oni - mają plany? Zupełnie gro­
teskowa historia. 

Do t6ki<:h moi.na leż zaliczyć za­
gmatwaną historię żeberek c.o. Wy· 
konaw-cy nie uikxywają, bo ukryć 
tll'udno, że jest i.eh o 198 mniej, lecz 
siara ją się udowo<ln ić, że powierz­
chnia żeberek zamontowanych jes•t 
większa od przew1dziapych w pla­
nie i ogólna ,,.powierz.cłmia grzew­
cza" się bHan.suje. A zwno jest 
dla tego, że kubatura przest.rzerui do 
ogrzewania się zwiększyła(!) i. .. 
z.mieniło się przeznaczenie budyn­
ku . . Faikt, gdyby w pałacyku k:rę­
chl.i się liiteraci, ogrzaHby go odde-

.-chami, a wypchane łosie i żubry 
żadnym cieplem nfo promieniują. 

D yr. Chyl-0'\.vi wcale nie do 
śmiechu. W rok po przeka­
zani•u obiektu do użytko-\Va-

nia „khlkanaście drobnych pozycji", 
jak okireślił usterki dyr. Mieczysław 
Godlewski, wciąż uniemożliiwia 
normailJne funkcj.ooioiwanl.e placów­
ki. Gdy molestuje pojawiającego 
się i1nżynieira z bialootockich PKZ­
-ów o przys.pieszen ie r9bót, słyszy 
w odpowiedzi: „Co wy, kolego, bę­
dziecie mi gderać; ja mam wielolet­
nie doświadczenie bud-0-wlaine". 
Tymczasem połatana cyną blachar-­
ka „puś·ciła", gzymsy wymagają 
natychmiastowego ratunku. Połowa 
września, a „doświadczeni" budow­
lani nie zabrali s·ię jeszcze do prze­
budowy komina. Z kaźdym chłod­
nym rankiem dyr. Chyl widzi od­
dalający się termin jego remontu 
do późnej przyszłorocznej wiosny. 

- Czeka nas jeszcze - dodaje 
- przebudowa ścian, pop.raiwa 
wnętrz, budowa „zapomnianego" 
śmietnika i budynku gospodarczegQ. 
Na razie ni-e ma nawet dokwnenta­
cj~. Wszystko wskazuje na to, że 
do ko11<:a przyszłego roku trwać bę­
dą w muzeum roboty budowlane, a 
więc przygotowanie i otwoczenie 
wystaw nie nastąpi wcz·eścniej niż 
wiosną 1987. 

Minęl-0 dziesięć lat po rozpoczę­
ciu remontu. W zna.cznie krótszym 
czasie po<lniesiono z rudin Zamek 
Królewski. Fi!'ma ta sama ~ Pra­
cownie Konserwacji Za.bytków. Po 
odbudowie Zamku Ifrólewskiego 
warszawska Starówka (a więc zes­
pół a.rchiitektooiczny zrekoin.stru­
owany) została 2 WTześnia 1980 r. 
wniesz-czona przez IV Sesję Komi­
teitu Dz.ied~i.ctwa Swiatoweg<> 
UNESCO na liście dób~ o świat<>­
wym znaczeniu. Była to decyzja 
bezprecedensowa, wyrażająca naj­
wyżsrz.e uzlllanie dla polskich airchi­
tekiów, konserwatorów i bu<loiwn i­
czych. 

Po remoncie diroz.dowskiego pała­
cyku pozostał niesmak i n ie­
pokój. Niemrawo idą także pra­
ce rewaloryzacyjne XIX-wiecznej 
rzeźni przy ul. N<nvogródzkiej w 
Lomży oraz pałacyku w Tarnowie. 
To, co się dzieje w tym oisitatnim, 
parę kornpetentnych osób oraz o­
koliczni- - roln icy nazywają skanda­
lem. 

P roblem deficytu wysoko kwa­
lif~owanych rzemieślników i 
kon:Serwatorów dotyczy całej 

Polski. Oprócz n:iepopulaa:ności tych 
- dość:- słabo opłacanych i nie­
modnych - zawodów przyczynia się 
do tego także tzw. ekspoi:t kon.ser­
wa to·rsk!. Nasi specjaliści są wyso­
ko cenieni na całym świecie, więc 
wysłać -ich łatwo, a pracować bez 
nich w k.raju - z.nacmie trud­
niej. 

Młoda, ba usamodzielniona d-0-
piero w 1977 roku, białostocka pla­
cówka - Pra.co<JWnie Ko.n.serwac)i 
Za;bytków - nigdy nie dysponowa­
ła świetnymi kadtram~ ale też ranga 
i i.cudność wykonywa111.ych przez 
nią zadań były znacznie niższe. 
Prawdą jest również, że za.wsze 
cieplej tiraktowala .,bliższe ciału" 
W<>jewództwo b~alostockie nM: łom­
żyńskie i suwalskie, w których do­
piero o<i 2 lat „przerabia limity" 
wcześniej zaplanowane. Toteż na 
Ziemi Łomżyńskiej odrestaUTowała 
dotychczas raczej niewiele. Droz­
dowskie Muzeum było pierwszym i 
praktycznie jedynym (niemal) 
uko1\cz~ym obiektem. Jak przy­
ma je dyr. Miec·zysław Godlewski 
- PKZ-y „poni<>sły na nim stra.ty". 
Ren<>wacja dworku będzie kooz.to­
wać 30--33 miliony złotych. Za­
kłada no wcześniej, że 10, a.le i tak 
skok jest niewielki, uwzględniając 
podwyżki cen materiałów i roboci­
zny ocen rozwleczeni-e prac w cza­
sie. A ludzie, choćby pracowali nie­
zbyt soli.dnie, zjeść i-ubią do syta. 

Kierownik łomżyńskiej grupy bu­
dowlanej PKZ-ów, Kazfanierz Zie­
liński, nie ukrywa, ż-e jego ponad 
trzydziestoosobowa ekipa składa si~ 
głównie z chłoporobotników przy­
uczonych do za.wodu murarza. szkla­
rza czy posadzka.rza. ale z rzemio­
słem artystycznym nie mających nic 
wspólnego: - W bardziej ·skompli­
kowanych zadaniach - mówi -
wspierali nas specjaliści białostoc­
cy. Ale dyrekcja nie dysponuje do­
statecz.ną liczbą fa>Ch~ów; no 1 
pobyt na delegacjach kosztuje ... Te­
raz sytuacja się poprawiła, ludzie 
się przyuczyli, przechwyciJiśmy tro­
chę speców z innych przedsi~­
biors•tw budowlanych. Jes·t lepiej, o 
czym rn.oże świadczyć i fakt, że już 
mamy pr01pozycje wyjazdów zagra­
nicznych do pracy w krajac.h soc­
jalistyemych ... 

A w C·rndzimej firmie zostanie -
za przep1'oszeniem - samo barachło. 
Nie będzie. chętnych ani zdo-lnych 
do kons~rwax:!ji grajewskiego dwor­
ca czy rtiećkowskieg-0 dworku. Tym 
osfatnim zajmie się chyba szczu­
czyńska, niespecjalistyczna grupa 
budowlana, która pewnie lepiej wy­
wiąże s1q z zadania n-~ż kręcące no­
sem na „drewno" Pracownie Kon­
serwaicji Zabytków. Może 'Yięc czas, 
by zweryfikO!Wać umiejętności po­
s-zczególnych clcip i ubrać je we 
'ł{'łaśc~e na21Wy i o.bowiązki? 

Fot. STANISLAW SWIERKO\VSKI 

Za awanturę w restauracji sie­
dzieć można - w razie (zgodnie z 
cytatem) „niezivłocznego nieuiszcze­
nia" grz ywny - za 1000 zlotych 
dziennie; użycie slów wulgarnych 
~kalkulowane zostalo na 500 złotych 
za dzień, natomiast w innym (perr­
sonalnie) przypadku - na 300. O­
r zeczenia te wyszły z sali Kole­
gium ds. Wykroczeń przy prezy­
dencie Ł<Ymży. „ Wszystko się zgadza 
- mawia naszej ciotki koleża.'fłlki 
ojca szwagier - t1,1lko gdzie fa 
!prawiedliwość?" 

Znowu zgrozą powiewa z nie­
których, za przeproszeniem, publi­
kacji prasy codziennej. Oto przy­
kłady z „Gazety W spólczesnej" z 
jednego tylko tygodnia. Au.tor (ar) 
dorwal temat na czasie, skup ziem­
niaków, i z nieskrywaną pochwałq 
wobec „wynalazku" dyrekcji Przed­
.śiębiorstwa Przemysłu Spożywczego 
w Łcnnży pisze: „Każdy z kontra­
hentów ma wyznaczone-dwa termi­
ny [ ... ). Ci, którzy usiłują drugi Ta.z 
obrócić ze swoimi plodami w nie­
planowanym terminie. wracają do 
domu z pełnymi workami, nie zaś 
kieszeniami". Gdyby (ar) nie myś­
lał tylko o tłuczeniu wierszóivki, 
musiałby dojść do wniosku, że w 
ten sposób państwowa firma prze­
rzuciła odwieczny skupowy bała­
gan organizacyjny w caiości na pro­
ducenta; zawracanie z petnymi wor­
ka.mi to s.kanclaliczne marnotraw­
stwo czasu, sil i paliwa. Bezmyśln11 
(ar) ciągnie j ednak dalej: „Likwi­
dacja nerwówki na punktach sku­
pu pozwoli na badanie (też po ra::: 
pierwszy) zawartości skrobi w ziem­
niakach". Q<lyby (ar) pogadał nie 
tylko z dyrektorem. ale z ;ednym 
choćby rolnikiem. dowiedzialby się, 
że jest to stary fortel PPS-u: ;e­
żeli rok j est suchy i wiadomo, iż 
skrobi jest .dużo. firma zawaTtości 
nie bacla (dwa lata temu, by tego 
dokonać, z_iam.aia n awet warunki 
umowy). I na odwrót. A An·oo Do­
mini 1985 jest mr>kru. 

N ie gorszy jest parę nu.merów da­
lej (je), p i f zc(cy o s1ikcesie firmy 
„Las'': ,.Łubfonkz {. „) cieszą się 
duży?ti popyteni u zagrani,cznych 
k<?nt:a!ientów. Z .,Lasu" w Białej 
Pz.skieJ wysyłane sq one m.in. do 
RFN, Sztvecji ( ... ]" . Tymczasem 
„dzięki" temu idiotycznemu ekspor­
towi, czyli brakowi lubianek na 
rynku krajowyni, n ie wyeksporto­
t.00.liśmy dziesiątek ton tru,skawek 
l por:eczek. Co się, za przeprosze­
niem. redaktorze (je) bardziej opla­
ea: sprzedaż Łubianek" z owocami 
czy samych łnhianek i zmairnowanie 
owocu? 

Tuż pod (je) : aprodukowal !ię 
jeszcze jeden orzel: (m). Pisze, iż 
OSM w Mil.kach produkuje tyle se­
ra „Podlaskiego", że t1·zeba go wo­
zić do Warszawy, gdzie , zostanie z 
konieczności przetopiony' i skieTo­
wany do handlu, w trzecim gatu.n­
~u". Ale i tti: jest sukces: „Dzięki 
1ednak zapobiegliwo§ci 21-osobowej 
~.alogi [ ... ] ry.tmiczność produkcji 
,est utrzymana". Aby nie dać folgi 
w«;isnemu wkurwieniu, pod rozwagę 
da.1er:iy g_los filozofa: „Lepiej n!e 
m61mć "ll.C niż mlnvit o niczym".' 

Przed paru laty gospodarze no­
wych osiedli w Łomży pomyśleli 0 
najmlodszych i w paru miejscach 
stanęly oryginalne place zabaw. 
Od tego czasu nikt jednak zainsta­
lowanych tam u.rządzeń ani nie 
konser:oow~i. ani nie naprawiat 
B yl więc 3uż przypadek zakońc2e­
nia zabawy 3-0 szpitalu.. Za kilka lat 
„nau.miany" olewactwa Ja§ zakoń­
czy za.ba.wę w dorosio§ć kolejnym 
kryzysem. 

Na ulicy Staffa w Łomży świe­
żo malowan~ h.'1;5Ło apelu;e, - by 
zamyJcać „d z w i • O rzerz wi kpia­
ie! 

g ·, 
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WYBIERAMY 
Rada Wojewódzka ~PRON w Łomży 
wespół i redakcją ,,Kontaktów", „ 

ogłaszaJq 

WIELKI KONKURS-POWTORKĘ Z ORDYNACJI WYBORCZEJ 
Do udziału zapraszamy ws~stkich, zwłaszcza młodzież, która po 

raz pierwszy pójdzie do urn. Na tych, którty zdobędą największą 
ilość punktów, czekają atrakcyjne nagrody: 
1-odkurzacz, typ 500, 
n - radioodbiornik „Jowita" 
Ul - zegar ścienny „Baimer" 
Wśród pozostałych uczestników, którzy prawidłowo odpowiedzą 

przynajmniej na dziesięć pytań, rozlosujemy 15 upominków wartości 
ł500 złotych każdy. Specjalną nagrodę - radioodbiornik ;,Taraban" 
- dla najlepiej znającego Ordynację mieszkańca wsi ufunduje WK 
ZSL Odpow5edzi (w nieprzekraczalnym terminie do 5 października 
br.) należy kierować pod adresem „Kontaktów", ul. Swierczewskie­
go 7a, 18-400 Łomża. 

I 

1. W oparciu o jaki społeczny dokument odbędą się 
Sejmu? , • 

2. Co to znaczy, że wybory są: 
a) powszechne, 
b) równe, 
C) bezpośrednie, 
cl) tajne. 

3. Z nu posłów składa się Sejm PRL? 
4. Co stanowiło podstawę ustalenia liczby posłów w danym ckrę­

gu wyborczym? 
5. Kto wyłonił kandydatów na posłów spośród osób wysuniętych 

przez uprawnione do tego organizacje? . 
6. Jakie organizacje mogły zgłaszać swych kandydatów? 
7. W jakim trybie kandydaci przedstawiali się wyborcom? 
8. Czy w dniu głosowania kandydat rrioże prowadzić agitację -

lokalu wyborczym? 
9. Z ilu Dst wybierać będziemy posłów? 
1 O. Kto - z ramienia wyborców - czuwa nad prawidłowym prze-

biegiem głosowania? 
11. Kiedy oddany głos jest .nieważny? 
12. Jaki organ stwier~za ważność wyborów? 
13. Kto może wnieść protest przeciwko wyborowi posłów z okrę„ 

gowej listy wyborczej? 
14. W jakich okolicznościach wygasa mandat poselski? 
15. Kiedy rozpocznie działalność Sejtn IX kadencji? 

-llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllD 

D
EKLARACJĘ WYBORCZĄ'' 
Patriotycznego Ruchu Odro­

U dzenia Narodowego otwiera 
mamienne wezwanie. „Rozważmy 
wspóLnie - apelują jej autorzy -
zwżone PTObLemy dnia dzisiejszego, 
zastanówmy sU: nad przyszłością oj­
czyzny. Minqt czas najostrzejszych 
konfliktów. W świadomości społe­
czne; pozostaje jednak jeszcze nie­
malo uTazów i f'Ozterek. Dziś tTze- · 
bo wznieść się ponad nie, porozu­
mieć wobec spraw nad.rzędnych 
dLa Polski, sku,pić na pełnym wcie­
teniu w życie zasad socjalistycznej 
odnowy". W tych prostych, .otwar­
tych na wszelkie konstruktywne ra­
cje adresatów słowach dany . jest 
klucz do odczytania, przemyślenia 
i oceny całego programu wy oorcze­
go PRON-u, do wypracowania w 
powszechnej Polaków rozmowie 
r.godnej odpowiedzi na pytanie: 
które z tysięcy ,_złożonych proble­
mów dnia dzisiejszego" rzeczywiście 
należą do rzęd·u uspraw dla Polski 
nadrzędnych"? 

Za taką sprawę PRON uznaje już 
we wstępie „Deklaracji wyborczej'" 
konsekwentną do końca. wywie­
dzioną z przełomowych uch wal IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
kontynuację poliityki reformowania 
systemu politycznego. zasad współ­
życia społecznego oraz funkcjono­
wania gospodarki narodowej - po­
lityki określonej w języku potocz­
nym linię odnowy socjalistycznej. 
Ma ona dzisiaj na swym koncie 
z.nacz.ny, liczący srę w opinii więk­
szości obywa te li, choć nie -przez 
wszystkich w pełni doceniany. do­
robek, na który z.łożyły się w pier­
wszym rzędzie postępy na drodze 
ro~zerzania i umacniania demo­
kratycznych form sprawowania wła­
dzy. 

Jak by jednak dorobku tego nie 
oceniać, jest on przecież dopiero 
naszym potencjałem. który trzeba 
równocześnie wykorzystywać i 
wzbogacać o nowe Lnicjatywy pro­
gramowe. Chodzi tu bowiem - u­
kazuje „Deklaracja" - o otwartą 
drogę, która s pC>łeczeństwo polskie 
za prowadzić win.na n iepor6wnanie 
da lej niż do osta·tecz.nego przezwy­
ciężenia osaczającego nas kryzysu, 
bo aż do pełnego odblokowania za­
hamowań rozwojowych i sprostania 
wyzwaniom cywilizacyjnym. przed 
jakim postawił nas postęp obowią­
zujący we współczesnym świecie. 

C ZEGO TRZEBA. by dy­
sponując tym, oo mamy. i 
przełamując bariery, które nas 

okrążają, sprostać tak ambitnie wy­
tyczonym zamierzeniom? Trzeba 
oczywiście - mówi „Dekla.racja" 
PRON-u - uporać się z rozwiąza­
niem wielu kolejnych ,.spraw nad­
rzędnych". 
· Trzeba więc sprawić, żeby Pol­
ska stała się krajem rzeczywistej l 
pełnej s p r a w i e d 1 i w o ś ci s p <>­
ł e cz n ej. 

Trzeba uczynić Ją także krajem 
prawdziwie gospodarczym. tętnią­
cym tyleż r z e t e I n ą, co s p r a w­
n ie z o r g a n i z o w a n ą pracą, 
krajem rozwijającym się dzięki po­
wszechnej p r z e d s i ę b i o r c z o­
ś c i, n o w a t o r s t w u, o s z­
e z ę d n o ś c i, d y s c y p 1 i n i e, 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i tak wszy­
stkich jego instytucji publicznych. 
jak i ogółu obywatelL 

Trzeba następnie sprawi~. żeby 
w naszym kraju za go d z i w ą pra­
ce można było mieć godziwy stan-

POWINNO C 
PIERlNSZA 

PRZED INłlYMI 
• 

dard życia; za efekty w n ie j s z 1. 
przynoszą-cy większą korzyść społe­
czezls.twu w y s ił e k - w z r a s t a­
j ą c y poziom zaspokojenia maite­
ri.alnych i kulturalnych potrzeb; za 
wyzwalającą s·ię Inicjatywę, aktyw­
ność, nowatorstwo każdego obywa­
tela - r 6 w n o w a ż n e im' wy~ze 
dochody i satysfakcję z szacunku 
społecznego. 

Trzeba wreszcie uczynić wszyst­
ko. żeby spożytkować w całości o­
gromny potencja} sił, wiedzy. kwali­
fikacji zawodowych, doświadczenia, 
talentów, jakiego dorobiliśmy się w 
minionym 40-lectu, imponującego a­
wansu kulturalnego ludzi ze wszy­
stkich klas, warstw, środowisk 
społecznych. I trzeba nam równo- · 
cześnie troszczyć się o lepsze u-
powszechnianie jego najcenniej­
szych wartości, o rozwój systęmu 
edukacji · narodowej, o pubud"zanie 
w nauce. technice, sztuce. działal­
ności" kulturalnej. · 

, .. 

MIMO ŻE T.AK DŁUGI, prze­
cież nie jest to jeszcze pełen 
katalog celów nadrzędnych. 

Brak w nim mianowicie sprawy. 
którą autorzy programu wyborcze­
go proponują postawić przed wszyst­
kimi pozootałymi: u m o c n te n i a 
p a ń s t w a. A jest to bezwzględnie 
cel nie tylko pierwszy wśród nad­
rzędnych, jako że bez oparcia s.ię o 
silne państwo niepodobna otw0irzyć 
sobie drogi do jakiegokolwiek inne­
go, ale zairazem najtrudniejszy w 
obecnej sytuacji do osiągnięcia, za­
równo z racji nieufności, jaką w 
znacznej części społeczeństwa budzi 
sama jego idea, jak i głębokiego w 
latach wielkiego szoku obniżenia się 
autorytetu wszelkich struktur wła­
dzy. Oceniając realistycznie -i z peł­
ną otwarto.5cią istniejące w tym 
względzie nawarstwienia rozczaro­
wań i urazów. ,,Deklaracja wybor-, 
cza" PRON-u proponuje nam przede 
wszystkim samookre§lenfe się przez 

wyraźną odpowiedź na pytanie: z a 
jakim państwem jesteśmy 
oraz przeciw ja~dm · jego deformac­
jom wystę,pujemy? 

Na „tak" propozycja jej autorów 
brzmi: 

e jesteśmy ia państwem rz~zy. 
wistego ludowładztwa, za państwem 
spełniającym przodującą rolę kla­
sy robotniczej, realizowaną w s~ 
jus21u z chłops.twem i inteligencją, a 
więc takim. z którym będzie mo­
gła 1 zechce utożsamić się zdecy. 
dowana większość ludzi pracy; 

e za pa~twem . umacniającym 
się w procesie reform rozszerzają. 
cych i doskonalących demokratycz­
ne metody spraW-01Wa.nia władzy 
przez konsekwentne ugrupowanie 

· podmiotowej roli społeczeństwa i 
pobudzanie jego aktywnego współ­
udzia·łu w kierowaniu życiem kra· 
ju; e za państwem sprawiedliwym, 
silnym swoją praworządnością, sta· 
no~zym w egzekwowa.ni•U obowią­
zujących zasad, norm i pr-zepi.sów 
w sposób jednaki wobec każdego 
obywatela i k_ażdej instytucji pu­
blicznej; 

e za państwem sprawnym, zdol· 
nym skutecznie słuzyć społeczeń· 
stwu jako głóWne narzędzie rozwią­
zywania wszystkich jego podstawo· 
wych problemów: gwa.rantować bez. 
pieczeństwo narodowe i należną 
Polsce pozycję na arenie międzyna· 
rodowej, zapewniać pokój, spra· 
wiedliwy ład i stabilizację w sto· 
sunka.ch współżycia wewnętrzne· 
go, pobudzać efektywność działania 
goopodarki oraz stały postęp w 
zaspokajaniu materialnych . i du· 
chowych . potrzeb społeczeństwa, 
stwarzać warunki · dla rozwoju na· 
uki, kultury, sz.tuki. 

Na „nie" „Deklaracja" wzywa do 
połączenia dz fa łań społecznych prze· 
ciw: 

O naruszaniu przez kogokolwiek 
praworządności, ładu i porządku pu· 
blicznego; 

e utrzymującym si~ w działa· 
niach instytucji państwowych i Qr· 
ganizacji gospodarczych wszelkim 
postaciom arogancji władzy, lekce· 
ważącego traktowania opinii spo­
łecznej, biurokracji i bezdusznego 
wykonywania swych obowiązków; 

e pleniącym się ciągle w tych· 
że instytucjach niegospodarności, 
ni-eoclpowiedzialnoścl za powierzone 
mienie społeczne oraz bylejakości V: 
kierowaniu f organizacji działan 
produkcyjnych, które w konsekwen· 
cji prowadzą do marnotrawstwa za· 
sob6w materialnych i wys iłk6W 
ludzkich. rozkładu dyscypliny pra· 
cy, lenistwa. rozrzutności; 

e tolerowaniu przywilejów, pry· 
waty 1 wszelkich nieuzasadnionych 
cenną społecznie pracą dochodów. 

Bez względu na wszystkie utr~y­
mujące się trudności w na,prawi.a· 
niu, prostowaniu czy przekształca.: 
niu stosunków i poglądów na linu 
państw<>-5P0łeczeństwo, „Deklara­
cja" postuluje, by podsta wowyrtl 
źródłem wzrostu siły pań.s·twa był-0 
praktyczne urzeczywistnienie Iud-0· 
władztwa. którego najwy~zą insta~· 
cją ma być Sejm, instrumentacJa 
działania - system samorządn-0~d 
obyWatelskiej i pracowniczej, s?ll 
motoryczną natomiast - zaangaw 
wanie i efektywne uczestnictwo !U" 
dz.i pracy w kierowaniu . calym zy· 
ciem publicznym. 

ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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otografia nadko poJa wia s1~ 
w salkach wysta wowycb łom­
tyńsk1ego BWA. choć z.aw­
rzyciąga więcej oglądających 

sz! P aiarstwo czy grafika. Przypu­
nLZ rn}!lie w obu przypadkach p.rzy-
5zcza jest ta sama: fotografia naj­
czY?~ ze wszystkich sztuk od­
~e~ca interpretuje" rzec.zywis-
1C5Z a ~ ~prawia, że - z jednej 
wść. y _ krytycy niechętnie sta­
>~0? rzy niej przymiotnik .• ar­
\VJaJą pa". i drugiej zaś: publicz­
tys(tyctt1umniej garnie się do tego, 
no~atwie~ze w percepcjL choć nie-

BLIZSZE SERCU 
Barwna jest seria zd>ęć lot.n1-

czych. czyll wykonanych ...z lotu 
ptaka'>. jak się to ładnie określa 
a po prawdzie - z ookładu heh­
koptera. Na Pozór w.ydawać się to 
może łatwym zad~n 1em. tvmczasem 
wymaga niezwykłej c1erpliwoścL o­
drobiny szczęścia i dużej fachowo­
ści. Dniami czyha się na lot. czyli 
okazyjne miejsce. np w sanitarce 
i odpe>wiedn ią Pogodę, a ootem 
,.główkuje" nad doborem najcie­
kawszych ujęć i najwłaściwszych 
parametrów Wy.siłek jedn(łk pro­
centuje: miasto oglądane z wysoko­
ści ukazuje niedostrzegalne na co 
dzień piękno. elegancję i har~ 1onię 
ulic. form budowlJ i zadrzewień . 
Jasne stają się iamysły n1egdysiej­
szych i współczesnych arch itekt6w 
i urbanistów. 
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co tpliwie zmusza do spojrzenia na 
wąnY świat ina~zej. bo cudzym o~ zna· 
kiem. 

Moje miasto„ Piotra Sawiekiego 
"wybór kilkudziesięciu fotografii 

to znacznie bogatszego zestawu, 
ie ygotowanego do albumu książ.ko­
prz"O Część z nieb to zdjęcia czar­
wegbi~łe o zdecydowanie dokumen­
no1n-ym 'charakterze, przedstawiają-
ta • to . 

Białystok. a raczeJ • co z nie-
ee zostało po wojennych m iszcze­
g~ach. Auto-rem większości z.djęć tej 
n rii· u.Ł't ojciee Piotra Sawickiego. 
se I""" d t · • d były korespon en WOJenny 1 o-
kumentaUsta. Jedna z pasji ojca 
stała się hobby. namiętnośc~ą. a w 
końcu profesją syna. 

On sam tak o · tym mówi: - Nie 
pamiętam. kiedy zacząłem zajmować 
się fotografią. Właściwie urodziłem 

5~ w kuwecie ... Jako brzdąc. za­
miast dokazywać z rówieśnikami. na 
podwórku., wolałem siedzieć . z oj­
cem w ciemni. Fotograf owałem to. 
co mnie frapowało lub urzekał-O w 
najbli.tszym otoczeni!U. Z ci.asem 
krąg moich zainteresowań tematy­
cznych macm.ie się poszerzył, ale 
Białemustokowi z.awsz-e po.zostałem 

wierny. Wracałem do tych samych 
biektów z nowym doświadczeniem 

I lepszym sprzę-tem. Latamf „doj­
rzewałem" do fotografii ,kolorowej 
1 wciąż daleki je-stem jeszcze od 
dookonafośc i. 

Nieważne . czy przez autora prze­
mawia przesadna skromność. ezy 
\Vyśrubowane · wymagania, ważne 
jest to. te jego kol.orow~ fotosy sa 
warszta tQwo bardzo dobre. mim<> 
znanych trudnośof rynkowych z 
r:liszami. papierem 1 chemikaliami 

Mniej odkrywcze są natomiast te 
fotosy. które autor z.robił podc2as 
swych niezliczonych pieszych wę­
drówek P<> mieście Wszystkie u~ 
trzymane w tej samej ciepłej to­
nacji - słonecznej i barwnej je­
sieni - prezentują zabytkowe par-
ki i budowle. ich detale oraz sta­
re budynki mieszkalne domo-ro.słych 
archttekt6w. na ich miar~ i P<>­
lrzeby. Nie znajdzie· si~ jedna·k w 
tych obraz.ach szpetoty - ani roz­
walających si~ drewnianych bud 
ani pachnących świeżym betonem 
wieżowców Zdjęcia te bowiem wię­

cej mówią czasem o stosunku auto­
ra do miasta niż o samym mieście 

Obiektyw aparatu Piotra Sawic­
kiego. biał-0stoczanirul z urodzenia i 
z wyboru, Posłusznie rejestruje o­
brazy bliższe sercu niż oku. Stąd 
to ciepło i piękno wystaw Autor 
jednak n ie kryje się ze swymi u­
czuciami. dlatego uczciwie zatytu­
t.ował wystawę ,.Moje mi.a.sto". Tym 
samym wytrącił argumenty tym 

którzy mogliby zaczucić - fotosom 
przesłodzenie lub pocz.tówkowość 

Pi~kno to Pocztówki! Cały ich ~s­
taw w album<>wym wydaniu przy­
gotowywany jest od dłuiB-zego cza­
su ?o druku Życzymy autorowi. a 
i sobie. by trafił on jak najprędze i 
na księgarskie lady. 

DANUTA WRONISZEWSKA 
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nlecierpliw1<>ny .Leonci<> z sercem goreJącym, przepełmonym go­
ącą I szaloną namiętnością, nie potrafił dłużej odwlekać speln.ienia 
woich lubieżnych zachcianek. Włócząc się po całym domu, to tu, 

tam, niby wydając polecenia zmian w pracach domowych, które 
iały już być dostosowane do jego wymagań, w istocie nie robił 
iczego. prócz obserwowania Isaury i szukania okazji do spotkania 
cztery oczy, aby na nowo i z większą siłą nalegać na spełnienie 

woich odrażających żądań Z okna dostrzegł, jak niewolnice prze­
hodzą przez patio udając się na obiad, i zauważył nieobecność 
saury. 
- Swietniet Wszystko idzie jak z płatka„. szepnął zadowolony 
oncio i w tej właśnie ehwili przyszedl mu do głowy szcz~śliwy 
tnysl rozkazania ekonomowi, aby zaprowadził pozostałe niewolnice 

a Plantacje kawy, gdyż w ten sposób pozostałby sam na sam z 
saurą w wielkich i pustych pomieszczeniach. 
Wypada stwierdzić, że Leoncio nie potrzebował uciekać si~ do 

ak.ich wybiegów, żeby zapewnić sobie słodkie tete-a-tete, gdyż 
~aura była niewolnicą i wystarczyło rozkazać jej, by pozostała pr:z.y 
im na stałe. z pewnością mógł tak postą"pić, ale - niezależnie od 
sobistych wdzięków· niewolnicy - jej uroda, w połączeniu ze 
zlachetnym sercem i wysoką inteligencją, wzbudzały szacunek wśród 
Udzi najbardziej zboczonych i zepsutych. 'Dlatego Leoncio, wbrew 
·~nizmowi i zaśleP.:ieniu, nie mógł w głębi swej duszy nie wielbić 
ię~na i cnót tej wyjątkowej niewolnicy i tratkownł ją z większą 
ehkatnością niż inne 
- Isauro.„ - ciągnął dalej Leoncio rozmowę, którą niedawno przy­
c~aliśmy - dowiedz się, że teraz. twój los całkowicie zależy ode 

1e 

- Zawsze zależał, mój panie - odpowiedziała pokornie lsaura. 
- Ale teraz bardziej niż kiedykolwiek. Mój ojciec umarł, a weź 
d uwagę fakt, że jestem jego jedynym spadkobiercą. Malwina 
Powodu, który niewątpliwie zrozumiesz) porzuciła mnie i nie­

~Wno wyjechała do swego ojca. Jestem więc od dziś jedyną osobą, 
łka rządzi tym domem 1 decyduje o twoim losie. Ach, Isauro, 

0 od twojej woli zależy twoje szczęście lub zguba. r Od mojej woli? Och! Nie, panie, mój los zależy W)łącznie od 
o i rno jeg{) pana. 
~ A ja bardzo pragnę - odparł Leoncio serdeczniej niż zazwy. 
.l - ze wszystkich sił i z całej duszy uczynić cię najszczęśliwszą 
istot, a Jeśli będziesz mnie uporczywie odrzucać, komu dasz to 

zcięście, które tylko ty potrafisz zapewnić? 
.- Ja, panie? Acht Skądże znowit. Prosz~ pozostawić- pokorną 
~e~o.lnit-ę na jej 2wykłym .miejscu i nie zapominać o tym, że pani 
a Wina jest tak piękna, tak dobra I też pana bardzo kocha. 
1 aśnie w jej finien.iu proszę mojego pana: odwróć swój wzrok od 
Pe~~~j niewolnicy, która, posłuszna. wszystko jest gotowa zrobić, 
rV\., tego jednego żądania ... 
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Isaura. kiedy usłyszała, jak czytano Ust zawierający wiadomoś~ 
• śmierci radcy, straciła wszystkie z.wodnicze nadzieje, jakle wcz.eś­
niej Miguel obudził w jej sercu. Drżąca ze strachu - z.rozumiała, 
fe okrutny los oddał ją, bezbronną ofiarę, w rece zaciekłego i bet.­
dusznego prześladowcy. Wiedząc o smutnym i.darzeniu i matką, w 
swej tywej wyobraznt nie znajdowała innego wyjścia z tak cięż. 
kiego położenia, jak rezygnacja 1 przygotowanie się na najbardziej 
nieludzkie męczarnie. Jakiś bez.brzeżny smutek. śmiertelny prze­
strach, owładnęły Jej dusz~ i nieszczęśliwa . blada, zaniedbana. jak 
lunatyczka to brodzi1a po polach bez celu, to ukryta w naj-

gęstszych zaroślach sadu albo w najciemniejszych zakątkach prze. 
różnych przybud6welt - spędzała całe godziny wśród l~ków i ż&-
16w jak strwożony zając, który patrzy na niebo, gdy z lewej stro­
ny zagrażają mu ostre paz.ury jastrzębia. Kto wtedy ją obroni? 
Gdzie mogłaby znalefć schronienie przed tyrańskimi z.apędaml swe 
go libertyńskiego i odrażającego pana? Tylko dwie osoby mogh 
interesować się jej losem ł współczuć jej: ojciec i Malwina. Ojc1e:c 
dziewczyny. smutny ł biedny ekonom, który nie miał wst~pu do 
domu Leoncia i móg} kontaktować się z córką jedynie z trudem 
·t p0 kryjomu, niewiele lub wcale nie był w stanie jej pomóc. Mal­
wina, która zawsze bardzo czule i dobrze traktowała Isaurę, znaj-

ł9 
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To, oczywiście, żart, z tq ma­
fią, ale. życzyłbym plastykc:mi. 
amatorom, aby stworzyli ta-

ką konfTaternię w Łomży (i woje­
wództwie) dLa większej możtiwooci 
pu.bhcznego ujawniania wszelkich 
prób plastycznych., będących dzie­
łem ludzi nie posiadających dyplo­
mu. artysty. Przed kiiku laty bylo 
takich osób niewiele ponad dwadzie­
ścia,· teTaz - paTokrotnie więcej, 
ale nie tylko w ilości sprawa, także 
w aktywności, różnorodności (pod 
każdym względem, również wieku), 
no i jakości dzieł. 

Jak w każdej innej dziedzinie 
i w plastyce odrodziły się form11 
organizacyjne, rozbite przed dzie­
sięciu. laty likwidacją powiatowych 
ośrodków kultury, i dla.tego pla­
cówki kultury w Zambrowie, Wy­
sokiem Mazowieckiem i Grajewie 
skupiają plastyków zorganizowa­
nych w klubach czy ogniskach, o­
piekują się jednak znacznie licz­
niejszym ich gronem, przede wsz11-
stkim twórcami ludowymi. W o­
jewódzki DCYm Kultury w Łomży 
zorganizował stalą galerię plastyki 
amatorskiej, a Robotnicze Stowa­
rzyszenie Twórców Kul tury, pow 

-MAFIA 
HENRYK GAŁA 

stale w ubieglym roku, obej-
mujące działalnością cale woje-
wództwo, przejawia największą ak­
tywność właśnie w dziedzinie pla­
styk.i. 

N ie sposób też pominąć oddziały­
wania obydwu naszych Muzeów -
Okręgowego w Łomży i ciechanow­
skiego, k~6Te gromadzq nie ·tylko 
owoce tw6Tczości plastyczne; pro­
fesjonalnej. 

Czyż więc nie jestem bi.iski pra­
wdy pisząc o mafii? Idzie tylko o 
to, aby znalazl się w niej ;akiś „oj­
ciec chrzestny". Humanistyka lom­
iyńska ma od lat swoją „matkę 
chrzestną" w osobie Heleny Czer­
nekowej; w plastyce podobną pozy­
cję zaczyna zaprwwać Czesław 

Dzieweczyński. Oby mu sił11 i u­
pór dopisały. 

W maju, na doroczny plener ma­
larski, przyjechalo do Ciechanowca 
dwudziestu sześciu plastyków. Plo­
nu tego pobytu pokazala latem 
(do 16 IX br.) WDK-owska galeria. 
Kilka prac zasługuje na to, aby o 
nich wspomnieć. 

Cerkiewka (cz11 też kościółek w 
stylu budowli prawosławnych) Wan­
dy Dzieweczyńskiej, namalowana w 
t01iacji rozjaśnionych błę.kitów, 
przywodzi na myśl niektóre obrazy 
Utrilla. Oczywiście, nie jest to za­
rzut plagiatu, tylko przywoła.nie 
mistTZa dla pC>Tówna.nia, w kto/ym 
pani Wanda wypada całkiem do­
brze. 

Karol Ostrowski z Gr(l.jewa po­
kazal pejzaż, w którym znalazłem 
młode żyto (tuż po wykloszeniu) na­
malowane taik doskonale, że trud­
na mi nawet szukać porównań. Ca­
ły obraz zresztą wywoluje wiele 
skojarzeń i tworzy nastT6j możliwy 
jedynie w malarstwie. Sprawia to 
ciemna fala lasu na horyzomcie i 
słońce nad nim w "Poświacie rozP11-
Lonego światla. 

Jacek Turowski z Łcmiż11 pr6bu-

je trafić w im.ny nastrój. .Jego bui 
Łom.Lecznobeż.owa kompozycja je; 
właściwie abstrakcją, ale „maia: 
skość" (biorę to słowo w CUdzy

8 
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Ł~w, bowiem nie wW<iCYmo dokzctd: 
me, co ono oznacza, szczególnie 
dzisiaj) tego obrazu pod.suwa je 
realistyćzną interpr~tację: ja~ 
„ostrowu traw nurzaiącego się U> 

mgly powodzi". Efektowne to malar~ 
stwo: 

Franciszek Woroszylo z Wys0• 

kiego Mazowieckiego namaLowat 
10 

Ciechanowcu kilka płócien. Staw i 
mlyn ~ny obok muzeum skie. 
rawały 1ego wyobraźnię do odwiecz. 
nych ludowych baśni, tych samych 
które ożywiły roonantycznego du~ 
cha. Są więc tańczące rusałki i 
wód.nica-zwodnica; wvmu.skane 
ulizane i kolorowe. Ale W or~zy~ 
zrobił też zwyczajny wizeru.nek 
jednej z chat w skansenie - nie. 
prawdopodobne, jak matowa. 
ny! Poetycki naturalizm - mo. 
żna powiedzieć. Strzecha bowiem 
aż kluje, stare bale w Scianach 
mają za sobą co najmniej trzy 
ćwierci wieku deszczów, sfońc i 
mrozów; kwiatki wokól prawie Pa· 
chną, calość zaś jest jak marunie 
o pięknie zwykłe;, wiejskiej chaty 

Wspamnę jeszcze o dwóeh kom. 
pozycjach Ewy Karwowskiej, wy. 

• konanych techniką barwnej natu.ro­
grafiki, czyli odbijania . liści i galą. 
zek roślin, u.przednio pokrytych 
farbą, na pomalowanym tie. Wyda­
je się, że interesująco wzbogaca 
sw6j warsztat ta mioda pla·styczka 
z Zambrowa. uprawiająca malar­
stwo, w którym dCYminic.je smako­
wa nie dekoTacyjności płaski.eh, mo­
nochrCYmatycznych powierzchni. 

Warto zauważyć pewną inte-
resującą cechę , tego • ruchu: ot-
wartość dla wszystkich, którzu 
chcą upTawiać plastykę; nawet 
dla tych, którzy nie są. „czystymi" 
amatora.mi, jak na przykład ab· 
solwenci średnich szkół plastycz­
nych. Wydbrażam sobie, że - za. 
chowując wszelkie odrębności - t-0-
lerancyjność ta pówinna za-OWOco­
wać wspólną wystawą czy wspól. 
nym przedsięwzięciem artystycz· 
nym (konkursem na określony te· 
mat, plenerem albo aukcją) .całego 

śTodawiska plastyków: tych Po a­
kademiach i liceach, jak i tych, co 
studiowali u samych siebie. Wszv· 
scy bowiem czynią to sam,o - pró· 
bu.ją wyTwać siebie z niebytu.. 
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dując dla niej cz.ule słówka - aehl - ta sama Malwina· po ~kan· 
dalicz.nej scenie w salonie, rozgniewana na swego męża pod wpły­
wem straszliwej z.azdrości, która nawet najszczersze i najlepsze du­
sze z.mienia w ludzi niesprawiedliwych i mściwych, zaczęła patrT.eĆ 

na dziewczynę z pewnym niedowierzaniem i qystansem. Stopniowo 
pani stawała się z każdym dniem coraz. mniej szczera ł wielko­
dusz.na wobec niewolnicy, którą poprzednio traktowała czule i ser­
decznie . prawie jak swą siostrę. 

Malwina była dobra i ufna. Nigdy nie zwątpiłaby w niewinność 
Isaury, gdyby nie Rosa, straszliwa rywalka i zawzięta nieprzyja­
ciółka naszeJ niewolnicy. Po tym godnym ubolewania zdarzeniu, ja„ 
kiego mimo wolnym powodem była niewinna Isaura, Rosa zcistała 

podręczną, czyli osobistą pokojówką Malwiny, która często w obec„ 
ności sprytnej Mulatki okazywała swą gniewną zazdrość i żal prz.e­
pelniaJący jej obolałe serce. 

- Pani za bardzo dowierza tej hipokrytce - powiedziała prze­
biegła dziewczyna. - A uważam za pewne, że ów flirt nie zaczął 

się dzisiaj. Od dłuższego czasu patrzę na tę oszustkę, która prze.d 
panią udaje niewiniątko, ale jest czuła i uległa wobec pana. To ona 
jest winna temu, że zach-0wuje się tak, jakby stracił rozum. 

Takie i podobne im oszczerstwa, które Rosa umiała zręcznie pod­
szepnąć swoje) pani, wystarczyły, żeby omotać duszę szczerej i ni~ 
doświadczone) młódki, takiej jak Malwina, oraz wywołać skutki, 
jakich pragnęła bezwstydna Mulatka. 
Przyg nębiona nowym nieszczęściem Isaura wielokrotnie próbowa­

ła zbl iżyć się do Malwiny i poznać powód, dla którego pani prze­
stała już ją darzyć uczuciem i zaufaniem, jakie dawniej zawsze 
jej okazywali&. Isaura chciała też dowieść swojej niewinności, ale 
wstała potraktowana tak zimno i wyniośle, że - przestraszona -
wycofała się niefortunnie i jeszcze głębiej pogrążyła się w ogromie 
swyc h smutkow 1 trosk. . 

Jednak dopóki Malwina pozostawała w domu, zawsze była jakaś 
podpora, jakiś opiekuńczy duch, który bronił Isaurę przed natar­
czywościa i wyuzdaniem Leoncia. Chociażby mąż darzył ją naj­
mnie;szym szacunkiem. Malwina ciągle była trudną przeszkodą, 

przynajmniej przeciwko przemocy, której Leoncio chciał użyć, aby 
zrealizować swoje obrzydliwe zamiary. 

Isaura przemyślała to wszystko i trudno sobie wyobrazić jej po- 0 

płoch i uczucie niemocy. którego doznała ta biedna duszyczka, gdy 
zobaczyła odjazd swej pani, pozostawiającej ją zupełnie bezronną, 

wydaną na pastwę szaleńczych i grubiańskich zachcianek tego, który 
jednocześnie był jej panem, kochankiem i katem. 

I rzeczywiście: Leoncio złym okiem spojrzał na swoją żonę zni­
kającą za ostatnim pagórkiem i nie mogąc znieść rozpierającej go 
diabelskiej radości, zatroszczył się o to, żeby - nie tracąc zbyt du„ 
żo czasu - wykorzystać okazję, i zaczął obchodzić cały dom w po­
szukiwaniu Isaury. W końcu znalazł ją w ciemnym zakątku jakiejś 
przybudówki, rozłożoną na ziem! prawie bez życia, skąpaną w 
łzach i zanoszącą się konwulsyjnym szlochem. Oszczędźmy czytelni-. 
kowl opowieści o zawstydzającej scenie, jaka się tam r~zegrała. · 
Zadowólmy się stwierdzeniem, że Leoncio wykorzystał wszystkie . 
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dostępne mu sposoby i nalegania, aby przekonać dziewczynę, że le­
ży w jej interesie, a nawet jest jej obowiązkiem podporządkowanie 

się jego woli. Błysnął najwspanialszymi obietnicami i uroczyście 

przysięgał, zniżył się do najpokorniejszych próśb i padł do stóp 
niewolnicy. z której ust usłyszał tylko gorzkie wymówki i wymu· 
szone wyjaśnienie, a w końcu, widząc. że wszystkie te próby 
spełzły na niczym, odszedł, pełen gniewu, miotając straszliwe po· 
gr6żki. 

Aby zrealizować swoje groźby, jeszcze tego samego dnia zarząd;il 
umieszczenie Isaury w przędzalni, o czym pisaliśmy w poprzedI11111 

rozdziale. Stamtąd miała być przeniesiona do pracy w polu, z pal9 

na karczowisko, z karczowiska do słupa kaźni, a stamtąd - na 
pewno do grobu, jeśli ciągle będzie się sprzeciwiać rozkazom sw0• 

jego pana. 
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Dr 
Spitzner, Alzatczyk z pochodze­
nia. utworzył w Paryżu w 

1856 r. wielikie muzeum anatomicz.. 
ne i etnograficzne, w którym gro­
madził wosko we repliki różnych 
części ciała i o-rganów dotkniętych 
skutkami chorób. Były one mode­
lowane według ocygilna1nych frag­
mentów zm"łok chorych, kitóre 
potajemnie wynoszono ze sz.pLtali 
i prosektoriów. Jego intencją było 
ostrzeganie społeczeństwa przed 
niebezpiecznymii konsekwencjami, 
np. syfilisu czy alkoholizmu. Z 
czasem jednak dr' Sp itzner zaezął 
epatować zwiedz.ająeych rozmai.ty­
mi e>ryginalnymi monstrualnościa­
mi i zwyrodnie n iami, szkieletami 
oraz - przechowywanymi w sło­
ikach z formaliną - embrionami. 

. „. ····· .. .... ··~':""•ń • · .-· 

Sztuka cyrkowa ma w Z wiąz.ku 
Radzieckim długie i bogate tra­

dycje, a r adzieccy artyści uchodzą 
za mist rzów w swoim fachu. W 
ostatnich lata-eh dał się jednak za-
C>bserwować pewien ~adek frek-
wencji w cyrkach. W ubiegłym ro­
ku 19 cyrków nie wykonało planu 

słaby poziom artystyczny wielu 
progra•mów. Jeszcze niedawno to, 
co po~zywano w cyrku, uchoozi-
ło za szczytowe osiągnięcie akro­
batyki i gimnastykL (Są i d:zJisiaj 

taey mistrzowie, którzy pr?.e'WYŻ­

szają umiejętnościami sportowców 

1 nżynier Kiyoni<ie Terai prze<l­
sta wił 300 sz.ef om pTzedsię­

biorstw przemysłowych oraz czyn­
nikom rządowym swoją wizję mia­
sta oceanicznego. Podstawowym 
celem projektu jest z.dobycie dodat­
kowej przestrzeni i rozładowanie 
w ten sposób zagęszczonego Tokio, 
gdzie cena metra kw. p0 wierzchni 
użytkowej w centrum dochodzi już 
do 60 OOO doł~ów i rokrocz.nń.e 
wzrasta o 50 proc. 
Według tego projektu - miasto 

miałoby 4 poziomy, każdy z nich 
liczyłby ok. 5 kilometrów długo­
ści i byłyby oddalone <>d siebie o 
20 metrów. a Oceaniczne miasto z.a jęło by ok = 100 milionów metrów kw. powierz­
chni, a zatem obszar dwukrotnie 
większy nrż centrum Tokio. Cał<Jść 
byłaby podparta 10 OOO stalowych 
słupów spoczyyvających na głębo­
kości 100 m. Każdy poziom wodnej 
metropolii, zasilanej energią mor­
ską i słoneczną, będzie pełnić od­
rębne funkcje. Najniższ.y przezna­
czono dta infrastruktury mieszka­
niowej, zaplecza _gospodarczego i 
szkół; na wyższym majdą się po­
mieszczenia dla instytucji i twór-= czości zawodowej, najwyższy zaś po-

i 
Ulieści port lotniczy. czynny przez 
24 godzi.ny. · 

Koszty projektu przewidziane zo­
stały na 30 trylionów jenów (120 

~ miliardów dolarów), co stanowi i sumę stojącą na pograniczu fantazji. 

:ti.nansowego. Dla 9 z nich był to wyczynowych). Ale w wieli\l pod- wencji ze strooy państwa; pod-I
. Terai nie przewiduje jednak sub-

kreśla, że miasto przyszłości prze-kolejny rok zakończony deficytem. 
Główną przyczyną takiego ~anu 

rzędnych cyrkach obserwuje 
macz.n.ie mniej interesująiee ukła- prywatnych, dla których cena me­

tra kw. powierzchni byłaby bardziej 

;ię I znaczone jest dla przedsiębi<Jrstw 

jest - zdaniem publicystów - dy niż na z.awoda-ch sportowych. opłacalna niż w T<Jłkio. mmmumoHDSWiW'OJ:iiK11111n11nn11111T1unu1mnumm1mm11nmn11nnunm11nnnn11111mumnnHnnmnmm• 
przeważająca większość językoznawców spostrzegła ostatnio, „ 

1 2 '3 4 
. że wśród jednostek kichających coraz rzadziej zdarzają się 

ta~ie, które wyraźnie i przejrzyście wymawiają „apsik". Na 
ogol ludzie zadowalają się tylko jakąś rozlaną onomatopeją, któ­
ra - przy braku samokontroli - staje się zupełnie bełkotliwa. 
Jest to objaw żałosnego odchodzenia od tradycy jnej dbałości o 
kulturę słowa. 

TANIE DANIE 

zrazy z mięso 
i kapusty 
~rodu k ty: 25 dag Uus1tego 
~ęsa wieprzowego bez kości, 8 
ag cebuli, 2 dag masła, 5 dag 

czerstwej bułki, jajko, 50 dag ka­
~Usty białej, 6 dag bułki tartej, 8 
ag smaJcu) 1 dag mąki, pieprz, sól. 

monolog literacki 
W ~otycme; restauracji w Pcv 

ryżu. wnucz~ka Ernesta Hemingwaya, 
Ma-rga-u:r, r ozmaw ia z Fra.nsoise 
Sagan. 

Saga.n: Ernest H emmgwa.11 ł>lfl 
trzeciorzędnym pisarzem. 

Ma1'gaux nie mówi n~. W sta;e 
i ;ednym uderzeniem rzuca Fran­
cuzkę na podl.ogę. Saga.n, podnoozqc 
się, mówi: - Przefrzala.m. Twój 
dziadek był wiet.kim pisarzem. 

pomysły pracodawców 

t 
5 „ 

. 
. 

6 7 . 8 9 
„ i. 

10 

11 

. 

12 . 

Przekrojoną na kilka części ka­
:stę ugotować w osolonej wodzie, 
s . ~Ym wycisnąć z wody, prze­
s~zrć na maśle z cebwą, a na­
s n~e zemleć w maszynce z mię­ke:1 1 namoczoną bułką. Do.dać jaj­
s~ć sól, pieprz, dokładnie wymie­
Ob i form<>wać podłużne zrazy. 
bu toczyć je w mące i smażyć z o­
zi stron na smalcu. Podawać z 
. ernnklkarni lub ryżem 

Pracownik amerykańskiego to- POZIOMO: S) warzywo, I) · t warzystwa naftowego, skazany na mias 0 • Japonii nad Morzem Japońskim, 10) obsłu· 200 rózg i z Iata więzienia :- za nie- gujący koparkę, suwnicę, spycharkę, 11) podąia pnez pustynię, 1!) dowódca statku legalne pędzenie whisky, zaska.r- , kosmlC'Z!lego „SoJuz-1''. 
żył swych. pracodawc6w, · którym PIONOWO: t) mebel do spania, I) e.ks-KuJbyszew, ,, okry cie aa stół kuchenny, zarzucał, ze ~denuncjowali · go ł) rosyjskie imię żeńskie, 8) •)'1Bbol 4obryell lnteres6w, 'I) pisarz łrancusJd (1108-SS), wlad,zom uu~yJSkim, aby w len i>rzedstawtciel romantyzmu, a11tot opowladanla ,,.Aurelia", I) aa4'&0łle ~ .a atm sposob zwolmc go z pracy. • drzwi, okna, ł) uarz~dzie •• poło~ ryb. ~ . (GENTO) . 
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. . Prawie wszyst­
kie inicjatywy 
handlowców w 
z.derzeni u z ży­
ciem okazują się 
niewypałami. Tak 
było np. z two­
rzeniem sklepów 
delikatesowych. 

Teraz kraj obie­
gło zarządzenie ministra Hand1u, 
Usług i Drobnej Wytwórczości o 

tworzeniu sklepów wzorcowych, któ­
re maJą przodo;vać w obsłudze, za­
opatrzeniu itd. Mo·że ma to sens w 
miastach, skąd blisko do produ­
centów i towary łatV:i~j można 
zdobyć, ale Kolll1o do takich nie 
należy. KRYSTYNA WYRWAS, 
iinspektor ds. handlu, us&u,g i dorob­
r ej wytwórczości: w Urz~dzie Mia­
sta i Gminy: - W Kolnie b~zie 
taki sklep, · ale pTŹyznaję, że nie 
jeśtem zachwycona pomysłem two­
rzenia go. Jest zarządzenie' mini­
stra i należy je wykonać. Ja \\'O­

lałabym lepiej zaopafrzyć istniejące 
placówki. Mam nn<lzieję. że sklep 
wzorcowy otrz) ma dodatkowy przy­
dział towarów. J" ·li natonliast no- · 
wość ma polegać na tym, że część ·. 
to\',;arów zostanie odebrana innym 
i przerzucona do wzorcowf'go. to 

W ubiegłym 
1 ro.ku było sporo 
skarg na sposób 
wykonywania u­
sług w c.zasie 
żni \\' przez SKR. 
Cz...- w tym roku 
_·oku nie byłoby 

JUŻ pod ·taw do 
napisania <ntyku­

łu o łzach i kombajn;:ich? JOZEF 
PLO:\·\, wkepre.:.e-s Społdzielni · 
Kółek Rolniczych: - Pra5a z.byt 
fatw<> postawila znak :ów11ośd 
między ;;amobój ... ~wem a ,11ewvko­
naniem usługi pr .,_ez SKR. Czy w 
tym roku me bvk' skarg w Mm­
('hach: Prze.de W6,.yst'ki.rn dlatego, 
że ona aku'l' a't w ha:rm<mo.gram1e 
prac:" z..nalaz.h' ~ię na k< nŁ·u kolej­
ki. Na początku z;n1w z.o, gani·wwa­
liś.nw z branie d-z.jafaezy kółkow:vch 
z władzami m}asta i gnJin. : u:ta­
liliśm:r, że bę-dzie C>OQVir:ąz:rwał brv- . 
gadowy s)·stem pracv. Wyglądało 

to tak. że óo ~i prz:'\·jezc1żałv trzy 
ko-mba}l1 - J k~ib dotad. aż w.::z}- · 
stko :.to.:tało sko. wnP Zacz,ynali.snw 
od wsi porożc:-nvch na najlżcjszy~h 

glebach. Bytr· listy osób 7,.najdują­

cych ~ię w najtrudin!ejszych wa­
runkach. ale >.ombajny nie jeździły 

z k-0ńca \l. s1 v.· drug:. abJ ..,kosić naj-

W rozwiniętych 
krajach większe 
mia~ta są otoczo-
ne miastecz-
karna satelicki-
mL pelniają-
cymi wielorakie 
funkcje, międz.y 
innymi rozłado~ 
v."Ujące problemy 

mieszkaniow~. Jeśli Łomżę uznać 
za miasto duże~ to Now()gród nie­
wiele z tych !u„'lkcji ~atelickich 
spemia, a przynajmniej niewiel­
kie zasługi ma . w tym względzie 

Spółdzielnia Mies-Lkaniowa. 

MARIAN KUPREL, prezes Spół­
dzielni Mieszkaniowej: - W ciągu 
kilkuletniego istnienia SPól<lziel­
ni udało si~ zapewni~ mieszkania 
jedynie 16 1odzin<>!!1· Mamy za-pi­
sanych :no czfonkow, ale om Je­
szcie długo ~,ą musjeJi poczekać 
na klucze do mieszkań Latwo o­
bliczyć: jeśli ~zyjąć, że jeden blok 
oddajemy /oo pięć lat, ostatni z 
tej listy mieszkanle otrzyn1a za la! 
50. Co gorsze, istnienie Spółdzielni 
i ez.łonk-OS~w.o w niiej %amyka 
drogę do uzy::;kania mieszkania 
w innej spółdzielni. Teraz jeste§my 
na etapie projektowania 24-rodz.tn„ 
nego budynku i kotło\vnią. Powin-

r-• s 

l<OLRO 
ja takiej komedii.i. nie potrzebuję 
Już wyznaczyliśmy lokal, na któ 
re go szybach wystawowych z.osta 
ną przyklejone- jaskółki - symbo 
sklepu wzoroowego. Zaszczyt te 
SfPQtkał skl~ m 1 przy ul1cy 25-le 
cia PRL (~uż przy przy ·tank 
PKS-u). Pomieszczenie zostało od 
now!ione, bę-dą też chyba wsta wio n 
nowe meble. Od poniedzial!ku roz 
poczyna się w Łomży szkoleni 
personelu. Sklep nalezy do PSS-u 
nie narzuicaliśmy Spółdzielni teg 
obowiązku, ale ma ona w swokh 
planach na najblitl.sze lata zapisa 
ne otwarcie takiego sklepu. D 
konkurencji stanęło jeszcze Przed 
s·iębiorstwo Huriu Spożywczego, al 
ono nie ma lokalu. Była też propo 
zycja wynajęcia pomieszczenia 
PrJ wa0tnego właściciela, ale kied 
Sanepid zarządził przeróbki, wła 
ściciel się wycofał. Przy okazji po 
wiem, że zupełnie nie. satysfakcjo 
nują nas przydziały artykułów de 
ficytowych dla Kolna. Nie jes 
uvnglę<lniany fakt, że w naszy 
mieście działa kilka instytucji 
zasięgu rejonowym i do nas przy 
jeżdżają ludzie w różnych sprawac 
a· więc robią tu zakupy. 

STAW SKI 
oierw u tych osób. Uprzywilejo 
wanym służyliśmJ w pierwsze 
kolejności wówczas, kiedy maszy 
ny przyjeżdżały do wsL Chodziło 
to, żeby później, w oiągu dtl1ia by 
l<> więcej czaS'U na spnątn.ięcie ziar 
na i inne prace. Dla nas jest t 
system <> wiele lepszy, gdyż elimi 
nuje przejazdy. kombaj-now. Dla lu 
dz.i ma znaczenie psychologicz..n 
Jesli cala wieś czeka na kombaj 
wszystkim raz.em łatwiej mija t 
oczekiwanie. Jak mówiłem wcz.E>ś 
nej, nie <>było ?;ię bez skarg. 
J'J}()jej ocenie - nie były one uza 
sadni<>a:le. Niektórzy jeździli do w 
jewody. Mówiąc ogólnie, chodził 

im o to, żebyśm~ złamali prz:vjęt 

przez nas system i przerzucali ko 
bajiny po terenie gminy. Nie zgo 
dziliśmy się na to. Jeszcze tak 
o-gó1niejsza refle-k5ja:. za kilka la 
żniv,ra przestaną być te-ma tern 
ro:unów. Nasiz SKR ma 6 komba · 
nów, kilka posiadają rolnicy; wiel 
ma wiazał'ki. Już w tvm roku k 
siliśmy ·tym, którzy s\=voje wiązał 
trzymali w szopie, a na kombajn 
zap isali się tylko dlatego, że s 
tańsze. Pozostanie więc nie tyl 
orablem, czym kosić, lecz za il 

• 

NOWOGRÓD 
niśmy już zacząć s.płacać kredyt za 
ciągnięty na opłacenie prac projek 
towych, a budowa nie została j 
szcze rozpoczęta. Gdyby to nastą 
piło, moglibyśmy koozty przygot 
wania projektu pokryć z kredyt 
inwestycyjnego. ' Mam też sporo za 
strzeżeń do samego pTojektu, wy 
konanego przez Zakład U sług Pr 
jektowych % ZSM-u w Łomż 

Zaplanowali wzniesienie bloku 
zystemie wielkiej płyty. Wykonaw 
Cq może być tylJko ŁPB, ale cz 
zgodzi ~ię prowadzić budowę 
Nowogrodzie? P<>przedni bu<lyne 
został wyikonany metodą tradycyj 

- ną; w ten sposób mógłby postawi 
blok miejscowy zakład budowlan 
WZRKiOR-u. Pozia tym budow 
je-dnego bloku raz n.a kilka lat zna 
cznie podrwyższa kosz.ty: kilkakrot 
nie trzeba ściągać maszyny, budo 
wać .zaplecze. Za te pieniądze m 
ma by wznieść jesz.cze jeden blo 
Później, aezywiście, wliczone jest 
w koszty, a lokatorzy muszą pła 
de włęk.sze czynsze. Sprawa szy · 
szej ·budowy domu w Nowogrodz.t 
rozbija się o brak oczyszcza.mi. Py 
talem o p:rzyszłość tej łnwestye 
na· zebrania przedwyborczy·m, · al 
do dzlsMj nie mam odpowiedzi. 

13.f'f.S~ 

a·a,m inJstraCyj'~Y 
P ornoc spolecL.na w wojcwodz­

twie łomży11skim dotyczy prze­
de wszystkim osób starszych i nie­
zdolnych do pracy oraz rodzin wie­
lodzietnych. W ustalaniu uprawnio-

'nych do korzystania z pomocy sto­
sowane j'es.t kryterium warunków 
zdrowotnych i materialnych. 

W roku ubiegłym różnymi for­
mami pomocy społecznej (zasiłki 
pieniężrie i rzeczowe, opieka w do­
mu) objęto 6500 osób. 
Jedną z najczęściej stosowanych 

form pomocy społecznej są świad-
""' . . .. czen1a piemęzne, przeznaczone w 

formie zasiłków osobom niezdolnym 
do pracy, podzielonym na dwie 
grupy. 

L LUDZIE W \VIEKU EMERY­
TALNYM ORAZ INWALIDZI I I 
Il KA TEGO RIL 
Mogą oni otrzymywać z'1silki 

stale, okresowe i jednorazowe. 
O Zą.siłki stale stanowią rodzaj 

renty socjalnej, którą można przy­
znać tylko osobom nie mającym u­
prawnień do renty i nie posiadają­
cym żadnych środków utrzymania 
ani rodziny . zobowiązanej i zdolnej 
do aLmentacji Są one po\vici.z:a~e 

e 

s 
z naszym systemem emerytalnym, 
co znalazło wyraz w ustaleniu ich 
wysokości na poziomie 80 proc. ak­
tualnie najniższej emerytury. 

O Zasiłki okresowe są wypłacane 
osobom znajdującym się przejścio­

wo w wyjątkowo ciężkich W<lnfn­
kach materia lnych (czasowa nie­
zdolność do pracy jedynego ż.> wi­
ciela rodziny, okres ubiegania się o 
rentę, niska renta jedynego żywi­

eiela rodziny) przez kilka kolejnych 
miesięcy, nie dłużej jednak niż przez 
pół roku (w wyjątkowych przypad­
kach można przedłużyć do 10 mie­
sięcy w jednym roku kalendarzo­
wym}. Fakt, że )eden z członków 
rodziny p(rl)iera zasilek stały lub 
najniższą emeryturę czy -rentę, nie 
wyklucza możliwości przyznania ro­
dzinie zasiłku .okresowego z prze­
znaczeniem na wspólne utrzymanie. 
J ego wysokość wynosi obecnie 4550 
złotych miesięcznie. 
~ Za.siłki jednorazowe przyzna­

wane są na zaspokojenie ściśle o­
kreślonej potrzeby, np. zakup żyw­
n-0śći, opalu, odzieży, bielizny, nie­
zbędnych sprzętów domowych, a 
także na sprawienie pogrzebu oso­
by bliskiej. 
· Il. Świadczenia wobec innych 
grup osób. 
-O Żasilki dla chorych na. gruźli­

cę są udzielane na prośbę osób za-

on 

interesowanych, popartą wnioski 
poradni przeciwgruźliczej. Pon:rn . ~ 
waz przeznaczone są one nie tyJ. 
ko na utrzymanie, lecz także · 
przyspieszenie leczenia i jeg0 skna 
teczności, ich przyznanie jest u~· 
leżnione od przestrzegania zalecei 
poradni. Chorzy otrzymują ten z 
siłek wó_wczas, jeżeli dochód pr/ 
padający na jednego członka rod:· 
ny .nie przekrncza 70 proc. najn~ 
szeJ emerytury. 

O Zasillf.i dla poszkodowanyck 
wskutek kl~sk Ż!wiolo.wych Przy. 
znawane są rodzinom i osobom sa 
motnym, które poniosły straty ~ 
wyniku pożar.u, powodzi, huraganu 
itp. Nie stanpwią one odszkodowa. 
nia, a.le ;nają ·charakter świadcze. 
nia doraznego, przeznaczonego na 
zaspokoje_nie najpilniejszych !JO. 
trzeb, me mogąceg<> przckroczvc 
10 OOO złolych. · 

<> Zasiłki na gospodarcze usa. 
modzielnienie inwalidów otrzymuj! 
osoby znajdujące się w trudnych 
warunkach materialnych, a jedno. 
cześnie nie mogące podjąć pracy 
Służą one na zakup narzędzi (ma. 
sz:vna d-0 szycia, warsztat szewski 

e 
inwentarz żywy, ule d<> pasie~ 
itp.). są zatem jednorozowe, a icl 
wysokość określa wartość warszta. 
tu, z którego inwalida będzie czer. 
pać środki utrzymania. 
Świadczenia pieniężne z tytulu 

pomocy spolec·znej nie mogą byl 
odstępowane innym osobom i są w 

zasadzie bezzwrotne - z wyjątkiem 
udzielanych osobom mającym człon· 
ków rodziny zobowiązanych do 

alimentacji, od. których można żą. 
dać zwrotu, ora.z przyznanvch na 
poczet emerytury czy renty. 

Swiadczenia są udzielane na po~ 
stawie szczególo,vych wywiadót 
społecznych, przeprowadzanych 
przez pracowników socjalnyci 
gminnego ośrodka z.drowia lub przy. 
chodni rejonowej, natomiast bez· 
pośrednimi realizatorami pomocr 
społeczneJ są terenowe organa ad· 
ministrac}i państwowej. Powi!lll1 
one dążyć do tego, aby pomoc s~ 
łeczna była stosowana w spo~b 
czynny. tj. na podstawie rozeznania 
środowiska, w odniesieniu do osob 
isto tnie potrzebujących pomoc~, 1 

nie tylko wobec najbardzie j się t 
nie ubiegających. 

Mgr EDWARD JAROTA 
zastępca dyrektora Wydzial~ 
Zdrowia i Opieki Społeczne) 

Zarząd Robotniczego Stowarzyszenia Tworców Kult 
w Siedlcach zaprasza nieprofesjonalnych poetów Mazowsza, J{ 

pi i Podlasia do udziału w konkursie poetyckim, którego roi 
strzygnięcie nąstąpi w grudniu br. , 

Do 30 XI br. należy nadsyłać zestawy (najwyżej trzy) pięCJ 
wierszy w czterech egz. maszynopisń, opatrzone godłem i zakł 
joną kopertą z danymi o autorze, pod adresem: Zarząd RS 
woj. siedleckiego, ul. Marchlewskiego 158, 08-110 Siedlce, ZD 
„l{aro". 

Zwycięzcom zostaną przyznane nagrody: I - 5000, Il - 40 
III - 3000 oraz cztery wyróżnienia po 2000 złotych. 
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sprintem przez 
: Na mistrzostwach Polskt modelt ~aglo-1: wych, rozegranych w Boszkowte k. Le-

boiska 
ZA WADY. __ Odsunięta została gr!'ź­

UkwidacJ1 SKR-u. Od dwoch 
b~esięcy Spółdzielnią kieruje nowy 
: rektor, Bogdan Konopka, poprzed-

dział opon do ciągnika "trzydziestki" l: szna ł Charzykowych k. Chojntc, podo-do cnninw dołarłv dwie. I: ptecznt Lecha Subtnsktego . ł mgf'. Ta-

OUmpła Z:1, Narew-ZW AR J:1, Płom1c­
ŁKS 1:5, Ruch-Mlawianka 1:1, Ostro­
vta-Btękitnł 1:0, Start-Mławtanka 3:1. 

.ff ...... „ „ : deusza Tomaszewsktego zdobylt tytuł Wyniki meczów rozegranych w klarie 
ostrolęcko-lomżyńskiej seniof'óW - l 
kolejka: Orzel-ŁKS 11 9:0, Sparta-Bug 
1:0, Wtssa-Wqsewo 4:Z, Orz-Szkwa -
przełożony, Warmia-Malktnta 3:2; U 
kolejka: ŁKS 11-Malkinta 3:0, Szkwa­
Warmta 2:2, Wąsewo-Orz 3:1, Bug­
Wtssa z:z, Orzei-sparta 6:Z; 111 kolejka: 

9 Wpływ na aktywność gospo­
darczą w gminie będzie miała za­
pewne nowa baza skupowo-maga­
zynowa GmioneJ Spółdzielni. Na 
razie problemem jest legalizacja 

~ pracownik ZOZ-u w Zambro­
JJJ~ Jedną z pierwszych decyzji 
wi ~ego szefa &yło przeniesienie sie­
noibY z Za wad do Chle bi o tek N o­
dz eh gdzie Spółdzielnia przez ta· 
fayist~enia dorobiła się Jakiej takiej 

: df'u.giego drużynowego wicemistrza Pol­
: skt, ulegajqc reprezentacjom Gdańska ł = Poznanta. Natomtast tndywtdualnte ty­
: tuł wicemistrzów wywalczylt Jaro­
: slaw Siemieniuk w klasie FSx juniorów 
: t Tadeusz Tomaszewski w klasłe D10 
: seniorów. Miejsca pozostalych reprezen-­
• tantów Łomży (zawodników z kól przy wagi. : SP 7 t ŁSM): klasa Fsx młodzików -ii IV. Jarosław Mtchalak, V. Jacek Je­WIZNA. Nie m• dnia, aby do = sionowski; w klasie FSM juniorów -

Sparta-ŁKS ll 1:4, wtssa-Orzei 4:1. • Oto wyntkt trzech kolejek meczów ro-
baZY• 

O po odwołaniu przez wojewodę 
poprzedniego naczelnika za spoży­
wanie alkoholu. w miejscu pracy 
· st już nowy kandydat na to sta­
:owisko. Dotychczas pełnił on rów­
nici obowiązki naćzelnika. 27 wrześ­
nia ?min na R~da N arodow~ zde­
eyduJe, czy moze on ponownie no­
sić naczelnikowskie szlify. 

Urzędu Gmin,., nf.a wpłynęło pod"'· I IV. Marek Grużewskt, VII. Maf'ek Mt­„ " ... chalak; klasa FS 10 juniorów - VI. . nie o potwierdzenie, ie petent nie · Ptotr Konopka; klasa F+M seniorów -posiada warunków do przechowy- • VII. Lech Szubłńskt; ktasa D:r senio-

czntka spartakiadowego i junł01'6w 
mwdszych (bez nawiasów wynikł Nr 
cznika spartakiadowego, 10 nawiasach 
juniorów młodszych): Bug-Orzel 5:0 
(1:4), Olimpia-Orzyc 3:0 vo (3:0 t10), 
ŁKS-Wtssa 3 :Z (5:6), (Ostrovta-Warmta 
3:0), Orzel-ŁKS o:s (0:10), Orzel-Ostro­
vta 3:0 (2:2), Narew-Bug 1:3 (1:0), 
(Warmta-Olłmpta 4:0), Ostrovta-Narew 
3:0 (2:0), Oltmpta-Orzel 5:0 (0:4), Wtsaa­
Orzyc B:l (3:0), (ŁKS-Warmła 1:2). 

s rów - IV. Marek Dqbrowskt: klasa wania siemniaków. Podania są kic- ': FSx seniorów - X. Ryszard. Kolastńskł rowane do dnekcJi PPS-u w Łom- „ oraz VII. Lech Chotńskł w Ida.tie Dx ży • prośb~ o przyjęcie Kiemnia-1 juntorów. _. 
ków. Każda odmowa jesł prawie I Meczem na azczycie w IV kotejce roz­r6wnomaczna ze zgodą na gnicie a grywek klasy okręgowe; aentorów był . łych płodów, cdyi w tym roku E pojedynek zambrowskiej OUmpłt % Bu- • Wyniki dwóch pierwszych kolejek roz~ 

• gtem w Wyszkowie. Co nie udaZO ałę ziemniak"9 zaatakowane przez za- : przed dwoma tygodniamt ŁKS-owi, u-
razę, szczególnie szybko ulegają : dalo stę otimpit. zambrowtanie wygratt zepsuciu. : w meczu wyjazdowym 3:1. Wspominany 

grywek trampkarzy: GRUP A A: Smol­
niki-Ztemowtt 0:3 vo, Sokół-Unta 1:3, 
Ziemovłt-Unta 1:5, Smolntkt-Sok6l 12:0; 
GRUPA B: Ruch-ŁKS I 2:1, Warmta­
Olłmpta 0:3, ŁKS II-Sparta J:O 1'0, 
ŁKS I-Sparta 4:1, Oltmpta-ŁKS II f:f, 
Ruch-Waf'mta 5:1. 

O Jak by nie liczyć - 95 proc. 
mieszkańców gminy utrzymuje się 

1 rolnictwa. Nowy szef gminy wziął 
sobie za punkt honoru zwiększenie 
przydziału materiałów budowlanych, 
maszyn i artykułów do pr~dukcji 
rolnej. Na razie występują takie 
proporcje: na 230 podań o przy-

G Powoli WlZDa wraca do świet­
ności kasztelańskiego grodu. Nie 
hes maezenia jest fald, ie Rejon 
Dróg Publicznych zdecydował się 
pokryć asfaltem uaeowny bruk na 
ulicy Stefana Czarnieckiego. 

: ŁKS opu§cU grono faworyt6w, przegry­
: wajqc w Plońsku w tdentycznym sto­
i sunku jak Bug z Oltmpiq. Gf'om poko­i nal ZW AR 2:0, Mazovia wygrala z So­

kolem Z:1, Ruch Wysokie Mazowteckte. I pokona? Oltmptę Prostyń 3:0, Ostrovia 
wygrała z Błękitnymi 1:0, a Staf't 1011-

• 

„ 
Natomta.st w B klasie .seniorów zano­

towano 1'ozstrzygnięcia: Smolntkt-Złe­
movlt 1:2, Sok6l-Unta ! :I, Złemovłt­
Unta 1:3, Smotnłkt-Sok6ł 5:0. 

1
= grai z ·MaJCowtankq Z:1. W zaległym me:.. 

czu Ruch przegrał u ałebie 0:3 z Ostro­
viq. 

------------------------------------ • W ostatniej kolejce klasy okręgowej I juniorów pacU11 rozstrzygnłęcta: Bug-

J. Ztemovtt 
2. Smolniki 
J. Unta 
4. SokÓł 

J 
J 
J 

' 
• • J • 

I: 4 
•: J 
•: fi 
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CZWARTEK 
PROGRAM I 

TV ~ o~~~ I 
16.05 „ Tydzień na działce". lG.30 Dla dzieci: ..Jtryptonlm lC.lo" oraz tum ,.Był sobie człowiek". 17.30 Program publlcystyczn~. 11.05 ..,Poligon". li.SO "Sonda". 19.30 Dobranoc. 19.3<1 Dziennik. 20.15 •• rn %głoś się" - ftlm polski. St.fi ..Sprawa dla re­portera" . 22.30 Reclt.al A. Rybińskiego. 

PROGRAM II 

17.30 „Spróbuj sam". 18.00 „JQub A . Plechniczlta". 18..39 Program lokalny. 19.00 
„życie l styl". 19.30 Dziennik. 20.15 „Salon muzyczny". %0.45 „<>sądźmy sami". 21.30 Oblicza polskiego kina: „Jak rozpętałem Il woJn4: łwlatową••. 

n września 
I 

16.30 Dla dzieci: „Załoga S". 1'.55 „Piątek z Pankracym„. l'UO ..me tylko dla 
wędkarzy". 17.50 „Piłkarska kadra czeka". 18.00 .,Bez prób.,.... lt.00 Dobranoc. 19.10 ,.studium". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.38 ~pton1m Trianon" - serial ZSRR. 21 .55 „InterstudiO''. 12.25 Jazz J'ambore Ił. 

-ł • 
§ 

17.30 ,,24 godziny z :tycia miasta". 18.30 Program lokalny. U.OS ..Fragl.essl" - ang. :I 
film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Jimmy Sturr l Jego orkiestra". 20.35 „cale- • rle świata". 21.05 „Antyczny świat pro!. ,Krawczuka". %1.35 „Sprawa .Jeffa MacDo- = nalda" - serial USA. 22.20 „Notatnik Warszawskiej Jestem". n.to Wlelkl mecz. 
22.50 „Raz.mowy intymne.''. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

. ZI wneśnla 

li wneśnia 

9.oo Teleranek oraz mm „Latający C%estmlr". n..ss ..Ra demi l w ct~blnach" -~lm dokum. 11.05 „z potrzeby serca". ll.35 .,.Lato leśnych lud%l" - serial TP. 
/5 "Jubileusz" - rep. • 13.05 „Swiat s bllska". U.U "Wszystko albo nic'" (1). „20 „Wieczna Warszawa" - film dokum. H.U ..Jtral za miastem". 15.05 Teatr • ~Odego Widza: „Najukochańsza mamo moja". 15.łO "Wszystko albo nic'' (2) 16.20 : ~południe z Pegazem. 18.2~ „Antena". 19.00 Wieczorynka. 19.SO Dziennik. 20.00 = 2
2 

owrót do Edenu" - serial australijski. 21.00 ..Pecaz". %1.łO Sportowa niedziela. , 
.::G~:::on po!SkleJ muzyki rozrywkowej". ; 

10.00 Film dla niesłyszących: „Powrót do EdenU-. U..81 ..Krótkofalowcy" - pro­g~in wojskowY. 11.30 Lokalny koncert tycu?fl. 1%.00 Kwadrans s hejnałem. 12.20 " ontrakty róździeńskle". 13.00 „Rycerze 1 rabusie'• - serial TP. U.'5 ,.Jutro po­t~~~alek". 14.10 „Wideoteka". 14.35 Kalejdoskop filmowy ..KlnO-Oko". 16.00 „Sześć 
0 enryka VIll" - serial ang. 1'1.30 .,Beata Tyszkiewicz o sobie". 11.10 Sport w ~6jce. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.SO Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 " r~°!.ama" - magazyn filmowy. 20.25 Studio Sport. 21.15 „Jan sebastian Bach" ... ...,u biograficzny prod. NRD-~g. 2%.50 "Nadm~ salon". 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM 1 

h września 

17
1:·30 Dla młodych widzów: „Encyklopedla 'l"D~. 11.55 Dla d2lecl: „Zwierzyniec". n~o „Stawka większa nit tycie" - se.rial TP. 11.30 • .Echa stadionów". 19.00 Dobra-ł ..:

0
19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: F. Schiller - „Intryga · o.uuOŚĆ". 

e 

I 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia Koleżance 

ZOFII SANIEWSKIEJ 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają: dyrekcja I współpra-

cownicy WBGiTR w 
Łomży. 

K-421 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

RODZINIE 
z powodu zgonu byłego pra­
cownika 

STEFANII CIBOROWSKIEJ 
składają: dyrekcja i pracow­

nicy Woj. Szpitala Ze­
spolonego w Łomiy. 

K-422 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZE& przy Prezydencie Miasta ŁOMżY orzeczeniem nr A-ł68/&S z dnia 1'85.0'l.11 ukarało LESZKA NOWACKIEGO s. Jó­zefa, ur. 19.02.1961 r„ zam. Pniewo karą grzywny w wysokości lZ OOO zł z zamia­ną na 40 dni aresztu zastępczego oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukara­nego za to, łe w dniu Z8 kwietnia 1985 r. o godz. n.oo w świetlicy GOK w Pniewie będąc w stanie po utyciu alkoholu donośnym głosem używał słów wul­garnych oraz wywołał awanturę z Franciszkiem Siennickim, czym zakłócił spo­kój i porządek publiczny, eo stanowi wyJaoczenie :z art. 51 I Z k.w. 
K-3!ł1 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZER przy Prezydencie :Miasta ŁOMżY orzeczeniem nr A-298/85 z dnia 1985.05.lł ukarało ANTONIEGO p A WŁOWSKIEGO s. Jana, ur. 13.06.1955 r., zam. Poniat karą grzywny w wysokości zo OOO zł z za­
mianą na 50 dni aresztu zastępczego oraz karą dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości. w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, ie L w dniu 1985.01.11 o godz. 10.00 w Łomży w sklepie spo­
żywczym nr ł przy ul. Turlejskiego będąc w stanie po użyciu alkoholu wY­
wołał awanturę z personelem sklepu, w czasie której głośno krzyczał. używając przy tym słów wulgarnych, .czym zakłócił porządek publiczny. li. W dniu 1985.0Z.19 w Łomży w kotłowni c.o. na osiedlu Turlejskiego wykonywał czynno­
ści pomocnika palacza będąc w stanie po użyciu alkoholu. Ili. W dniu 1985. 02.15 w Łomży w kotłowni c.o. przy ul. Pięknej umyślnie zabrał celem przy­
l\·łaszczenia pieniądze w kwocie 1000 sł na szkodę Swierczewskiego Tadeusza. 

K-392 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZER przy Naczelniku Miasta i Gminy w GRAJEWIE w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 I 2 kw. ob. WITOLDA BAGIRSKIEGO s. Walentego, ur. 26.10.196'1 r-. zam. Brzeźnio, gm. Grabowo karą zasadniczą grzywny w wys. 15 ooo :d Jako 
karę dodatkową orzeklo podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na 
łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego I obciążyło kosztami postępo­wania w wys. 150 zł za to. że w dniu ZS.041985 r. w Niedźwiadnej będąc w sta­nie nietrzeźwym w czasie odbywającej się zabawy weselnej wspólnie z inny­mi wszczynał awantury s uczestnikami tej zabawy bijąc Ich I używając przy tym słów wulgarnych, czym zakłócił ład i porządek w miejscu publicznym. 

· K -397 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZE~ przy Naczelniku Miasta l Gminy w GRAJEWIE w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 ł z kw. ob. W{>JCIECHA BAGl~SKIEGO s. Walentego, ur. OZ.OS.1966 r •• zam. Brzeźnio gm. Grabowo karą zasadniczą grzywny w wys. is . .ooo zł Jako 
karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na 
łamach ·tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego i obciążyło kosztami po­
stępowania w wys. 150 sł za to, że w dniu · 28.04.1985 r. w Niedźwiadnej będąc w stanie nietrzeźwym w czasie odbywającej się zabawy weselnej wspólnie z innymi wszczynał awantury z uczestnikami tej zabawy bijąc ich l używająe przy tym słów wulgarnych. czym zakłócU ład 1 porządek w miejscu publicznym. 

K-398 
KOLEGIUM ds. WYKROCZEN przy naczelniku Miasta i Gminy w GRAJE­WIE w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem a art. 51 §z kw. ob. ZBIGNIEWA ROGALSKIEGO s. Henryka, ur. 10.11. 1962 r., zam. 

Brzeźnio gm. Grabowo karą zasadniczą grzywny w wys. 20 OOO Jako karę do­
datkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na ła­mach _tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego i obciążyło kosztami postę­powania w wys. 150 zł za to, że w dniu 28.04.1985 r. w Niedźwiadnej, będąc w 
śtanie nietrzdwym w czasie odbywającej się zabawy weselnej wspólnie z in­nymi wszczynał awantury z nczestnikami ieJ zabawy bijąc ich l używając przy tym słów wulgarnych, ezym źakłócił ład t porządek w miejscu publicz­nym. 

ogłoszenia drobne 
DOM drewniany z działką w Łomty 
sprzedam. Wiadomość, uL Klerzkowa 103. 

K-399 

ZAGUBIONO prawo jazdy nr BTA 
1000/80, Jerzy Grądzki, Grądy Małe 6, 
gm. Jedwabne. 

PllOGRAM 11 
'P 2237-0 

ZAGUBIONO prawo jHdy kat. ABT na ~t3o „Zacznijmy od poniedziałku". ta.oo „K06mlczny t~· - teleturniej. 18.30 nazwisko Zawistowski Rajmund. zam. c~gram lokalny. 19.00„Pit:knl 1 wspani~". 19.30 Dziennik. 20.00 Spotkanie s E Załuski Lipnlewo, lł-320 Andrzejewo. LD. 21.15 „Mój głOIS w nasuj sprawie". Sl.JO ..Elegancja0 
- film ang. 'P 2250-1 . „ ZNISZCZONO prawo jazdy kat. AB 

K-5914 
SPRZEDAM mozaikę jesionową. Lomia, 
Puławskiego 22. 

K-5915 ZAGUBIONO prawo jazdy nr AB 
9177/79, Zdzisław Przychodzeń, Łomia, 
Wojska Polskiego 161 C/28. 

K-5916 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr . ABT 
0521/81. Obuchowicz Zygmunt, Konopki 
Stare 2, gm. Snladowo. 

I nr 7603/81 wydane przez· Wydzl.ał Komu-
1 patdzlernika :: nikacji w Zambrowie na nazwisko Ro­m. bert Sutkowski, zam. Zambrów. 

dl~6·30 Dla młodych widzów: „Akademia Mm:yczna„. 16.55 „Cojak" - teleturniej bztedzlect. 1~.oo TV Informator Wydawniczy. 19.00 Dobranoc. 19.10 • .Diagnoza". 19.30 rend~~k. 20.00 ~.Czas wyborów". 20.30 „oshill" - serial jap. Sl.55 .,Powrót na ha-

= p 2284-1 : KUPIĘ garat w Łomży. Oferty do re-i dakc;jL 

I: SPRZEDAM dzlałk~ budowlaną. Ki~~: 

i ia. Kś. Anny 8/44. 
PRocaAM II 

re!
7·00 „ ... te nieznośne dzieciaki w 

20.~r~~w sportowych.18.00 „Wokół 
\Jane" ~dzynarodowy Dzleń Muzyki 

- film dokument. 

• K-5906 
• ZAGUBIONO prawo jazdy nr ABT „ 1066/71, Cisiewicz Kazimierz, Wilamowo tyciu l,, w ft.Im.le • 1,.30 „Aut" - magazyn 48, gm. Przytuły. K-5908 Chopina • 19.00 „życie l styl" .19.30 Dziennik. : SPRZEDAM . mieszkanie własnościowe · - koncert 1n11uguracyjny. 22.20 „życie daro- : (37 m) w Lomty. Tel. 22-07. 
• K-5912 

K-5917 
WYKONUJĘ usługi w zakresie: wyci­
szanie drzwi, wstrzeliwanie kołków, 
montat żaluzji przeciwsłonecznych 
drzwi harmonijkowych, gałkozamków: 
zamków typu skarbiec, zatrzasków o­
kiennych, suszarek łazienkowych. Tele­
fon: Lomta. 67-05 w godz. 16.00-21.00. 

K-5924 
SPRZEDAM nową gita~ elektryczną 
6-strunową Jolane-Irys. Zambrów, Pod­
leśna 19. 

K-592'1 

15 
KONTAKTY 
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Mott o: 

.Dobrze e~11 tie. bvte du:io. 

„Szanown.a Podredakcjo! 

Od pewnego czasu ;akoś nie 
widać na Wasz11ch la.mach 
wystąpień Podredakto1'a. 
Czyżb11 jeszcze 1'a.z pojechał 

do szpitala. psychiatrycznego, 
skąd n ie tak dawno j eszqe 
p-isywai krótkie Bprawozda.­
nia? Jeśli tak, to dLaczego tt.ic 
nie pisze? A może ju.ż go nti­
sza kocha.na Służba. Zdrowia 
całkiem w11końci11la.r 

Poz{)Sta.ję z szacu:nkiem. 
Bt1l11 pacjent 

.tzpi tala w Łom,ży, 
cudem do dzi~ ży jqcy." 

(nazv.risko mane .pomedakcj i) 

15' 

„[ ..• ) i więcej należ11 pisać 
o bałaganie wszędzie u nas 
panującym, co można i wier­
szem, gdyż huizie bardzo lu­
bią dowiadywać się z 1't1mo­
wanek o różnuch rzeczach, 
najbardziej to krvtt1c%­
nych[.„) 

Stalt1 Czytehtik i Kolna.."' -
~ 

„PozdrowiefPJia. a Chalup, 
gdzie w tym roku ,nle ma on.i 
jednej goŁeJ d. 

Jan Kalkowski, Zambrów." 

~· z t./') · .„ "' ' . ,. 
ę-;: ~-a; .-~ . ·- . . [Jat/ . -„ . I 
~o~ -- . - , ·~ .._....., I •„ l ~ ~ ._ _ ' l ł °' - • ~'" o f ł I I f I 

- - „ • 

Urząd ten powstał w XVD 
wieku ·1 trwał zaledwie · lat _ 
około pięćdziesięciu. Sprawu­
jący go unędnik lustrował 
ooory i po Uośei nawozu o­
kreilał stada, 1a kt6re trnba 
było płacić odpowiedni po • 
datek, dzięki czemu zwykle 
część krów chowa.no przed 
spra.wdzają.cym pogłowie u­
rzędnikiem. Gooju nie można 
było jednak seybko usunąć, 
stąd też powstał pomysł Po· 
wołania takiego sta.nowislia. 
Pierwszym znanym guojczym 
był kuzyn Mikołaja lteja. 

WRÓŻBA 
Tudzień raczej ~pokojny, 

chocitlż nie można, wykluczyć 
ptwnych niespodzianek, zwia­
szcza je-śli zaczniesz we wto­
r~k i będziesz trzeźwy do 
sobot y. Abstynenci m.ogq mieć 

TYG.O DNIA. 
probLemy innej natury. W 
su..mie raczej normalnie. 'Pa­
miętaj o dom.u i dzieciach,, a. 
t U)Oja żc>na o Tobie nie za.­
pomni. 

KASSAN-DER 

KRVZVSOWE JEDNO DANI! 
.. 

.. 

omp:o "i.„ 
Od podredakcji: dostarczo­

ny nam pnez naszą podre­
dakcyjną kuchark~ przepis na 
kompocik oszczędno-ściowy 
musieliśmy, niestety, wyrzu ... 
cić do kosza. Wpraw~zle pro­
ponuje ona stosowanie takich 
surowców jak skórki od roba. 
czywych jabłek, nadgniłe 

gruszki i pogryzione priez osy 
śliwki, jednakże j\li sa:ma 
nazwa ·tej płynnej potrawy, u 
wielu młodych ludzi wywo-
łać może niepotrze~11e . skoja­
rzenia.. A jeśli' nie d~j Boże, 
zaczną sobie to gotować i 
spożywać np. doodbytniczo?) 

·' 
Ten dwudziesty si6dmy ,u.1,mer 
W am zapisze się tui plus 
W nim Isaura się zaczęła · 
Z nim „Kontakty" rosnq w tu% 

Dzi3 W as czyta. Polska cala 
Od Baltyku. a~ do Tatr 

. UC% me;edttt. W mapach S%1tka 
Gd%i~ łomiyń~Jd dest iten 'włat 

Po Isaurze - oglądamy 
Wasz tygodnflc wnerz i. W%dld 
I powoli,·powo!utku-
Co w ntm. 'łed%ł włemy ju.J · 

Więc afera. fiemtiiaczana, 
Ciekawoatkł, 'dobry tekst 
I wspomnienła tego · pana 
Co uwielbiał „ob~ seks 

Więc ~żeniono moim zda~iem, 
Przyjemnólcl :t pożytkami 
Wasza kasa. ;est pelniejsza 
l Isaura. mieszka z nami! . 

~!?~.~;"":~M-;p._~::e~--~~~~ 
• •• •~I • ~ • . „.„ ... ~ •.. : .. -. Ą(1 :···?"~·: .• ·•···· .•.. „„„ ·: .. ~ „ „ .• ··-=····:: . ... „ .. .. . . . . „ •• ·· ·.~· • • -,.. • • •#•a':• .••• ! ••. • • ._ ·• •:"• . . . . . ........... ... . .•..•.... .. . ·:::-····. ····:.. 
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Nota biograficma: Zdzisław 

Szczepkowski. 18-536 Zielona 
G6ra, ul. Gwardii Ludowej 
67/&. 

.J.„J Błmbar u niego można 
maletc! wszmd.iie ł nawd w 
konwiach • mlekiem, a.lbo w 
3tudnł odzi• lmietana ma się 
chlod.z~, a się chrodzt ch?4?· 
b6wka to oaromnej ilo§et ro­
bkma ~ apa1"atu parnika i 
beczki kłszone; kaputy, bo 
teraz pusta. I dobrze bendzie 
teraz zobaczvd co gdzie u 
(tu imif: i nazwisko - dop 
podr .> stoi w ja.ktch Uo§ciach . 
a jak nie bendzie w studn; 
Cztl gdzie to trzeba szu.kat no 
strychu u dziadka co mieszko 
na poddaszu. t udaje, że zo 
rente żyje a o-n sPTzedaje ~o· 
mu. bądź nie przyjdzie po 
monopol prywatny [,„]". 

"J .·E ·D .V ·N Ą SZ·: ANSA 
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z pamiętnika ~. seksualisły ·( 
I tak oto 1Jewiincie dysku- . Uszedłem tedy może ~e trz.)' 

t<>waliśmy, at nał"eszcłe przy. wiorsty. ai bu nagle ®'rom. 
s7la pora nas~ego ze sobą ro~- moim zdumionym ukazały si t-. 
s·tainia. Brodacz wręczył md szańce z piasku, a na nich 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ na drogę woreczek orzechów potężne hairmaty. NaturalniE> 
leśnych, i><>błogosławił łaskit.- chciałem ucieka~, ale zanim 
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WIDIMAR LANGSZTROOP 

(1934-1981) 
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w.ie, ja zaś J)<>Żegnawszy go tern się zdołał odwrócić. ju7 
grizecznle rus~yłem przed sde· mnie przednie stl'a.że wojsko· 
ble, tiTzymając się jak naj- we t>oJmały. „Har - pomyś-
daJej od babs.kiej osady; lałem sobie. - Tegom Jeszczt> 
Wędrowal~m tak może ze w tyciu nie · zamał, tedy 

cztery doby, k1'6tkie tylko bądźmy cierpliwi, m6j młod:>-
czyrniąc po drodze popasy - panie, i miejmy na wszystko 
dfa zjed'Zenis kil.ku orzeszków baaenie, aby przed utratą 
i przespania si~ w krzakach. cnoty tycia nie utracić." 
Piątego bodaj dnia wyszedłem 
W?'eszcie i gęstwin boru na St4'aże, związawszy mnie jak 
pust14 P~Reń dzfk.iego po„ barana, r~uciły na wóz i po. 
la, sięgającego a.t po najdal- wiody za s·zaniec, gdzie wy. 
s~ granice ubarwionego słoń- rastało miasto złożone ~ sa· 
cern na złoty kolor hOO"yzontu. mych narni<>tów. zar6wn~ du· 
Cisiz;a panM,Vała tu.taj taka, tych, jak i <>kropnie małych 
że zara.z wielce podejrzaną mi Leżąc w pozycji mało wy. 
się wydała. Pociągnąwszy no- godnej, mogłem jednak pa. 
sem poczułem w dOdattku trzeć, toteż rychfo zobaczyłem 
&Wąd jakowyś1• tot.et lepiej ~<>łdaików odzianych w bu. 
bym ' był ttobu, gdybym był fiaste kaftany. jakich nigdym 
natychmiast wr6clł do tasu. leszcze na oczy nie widział · 
Nie wróciłem jednak gnany .,Bylitby to Szwedzi albo 
do przodu młodością moją i tacyś tnnł Nfderland%i?" -
niezłomnym, przekonanłem, łt tak m··ślałem, alem natych· 

· kiedyś, wre!izcie pech się ode rnia~t przestał e tym myśleć 
mnłe odwroet li dane mł bę· 
dzłe poma~. za czym tak stę ujrmws~y w Ich. towa,riystwit> 

Szwed z pochodzenia, ze strony motki po­
siadał domieszkę krwi hiszpańskiej. Jego ro­
dzice wyemigrowali do Stanów Zjednoczonych, 
gdy miał cztery lota. Zojmowafi się tam jakimiś 
niezbyt czystymi interesami, toteż rychło zo ... 

stali osadzeni w więzieniu. Story Langsz:troop 

uciekał zeń (skutecznie) jedenaście razy! Jego 
żona (też skutecznie) - dziewięć. Za każdym 
razem w ucieczce pomagał rodzicom ich syn, 
mający wówczas lat zaledwie klłkanaście. Jego 
pomoc, jak potem udowodniono, ograniczała 

się wyłącznie do czegoś w rodzaju seansów 
telepatycznych czy może raczej hipnotycznych, 
w trakcie których usypiał czujność strażników, 
zaś rodzicom przesyłał odpowiednie informacje. ~ 

~ oo ~łecie uganiam. niemal p6łna~iE' panny (Cdn l , __________________ _:_ _____________________ ~.--„---------~-~------ -· $Q WWW WOP# - + 

,, 

... 


	IMG_0146
	IMG_0147
	IMG_0148
	IMG_0149
	IMG_0150
	IMG_0151
	IMG_0152
	IMG_0153
	IMG_0154
	IMG_0155
	IMG_0156
	IMG_0157
	IMG_0158
	IMG_0159
	IMG_0160
	IMG_0161

